
Rok II.

We Lwowie 20. Stycznia 1883.

ZIA R N O
TfwiK mm, imsiOT kot i epok

wychodzi od 1. października 1882 <ęo spbotę w^ofójeto^ półtoi^hrkusza w Składce.

—-f----

Przedpłata na wynosi:
W miejscu rocznie: 12 zl. — na prowincji: 13 zl.

„ kwartalnie: 3 „ — „ 3 „ 25 ct.

^owi prenumeratorowi kwartalni otrzymają, pierwszy kwartał ,,Ziarna“ za połową ceny,

Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie lzł. 10 ct. w miejscu, a 1 zl. 15 ct. na prowincji^

Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje:

Administracja „ZIARNA1 w drukarni „Dziennika Polskiego1- we Lwowie ul. Halicka I. 46.,
tudzież wszystkie księgarnie.

..

UF" PP Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE/ raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.

. Administracja, uprasza pp, Abonentów, którzy zalegają do­
tychczas z bieżącą przedpłatą zy^błe Jej odnowienie, by można ostatecznie 
^gclować wysokość nakładu. Ktokolwiek z Szan. Czytelników nie zamierza prenume- 
Wć „Ziarna“ od 1. bm. nadal — upraszamy, aby go można wykreślić wcześnie z księgi 

^mimeratorów, o łaskawe i jak najszybsze zwrócenie otrzymanego Igo



HANDEL
O. T. WINKLERA

WE LWOWIE 
poleca

Massę woskową i lakier do posadzeir, uznane jako naj­
lepsze wyroby.

Szuwaks, (szwarc) tłuszczowy^WuE
lająey obuwiu zupełną czarność przy najlepszym glansie, pre- 
mjowane na wystawach w Londynie, Hamburgu i Wrocławiu.

Wszelkie gatunki farb suchych i olejnych 
utartych w najlepszym pokoście i zupełnie gotowych do użycia.

Krochmal połyskując'
ny do krochmalenia i nadania, pięknego połysku biehzaie.

Proszek na, owad ,
wszelkich owadów.

Ocet chemicznie czysty,
1 OCet Winny, naturalny pa 36 ct litra.

Papier pergaminowy,
marynowanych i konfitur.

i p Lr fiAW’ czysty? naturalny nie rozcień-, ltyeK bUbLLUy y , czony spirytusem terpentyną 
lub wodą, dla odświeżenia powietrza w pokojach chorych

rozpryskiwaeze olejku 60SMWeg„. 
Proszek do trawienia, Ł
używanych przed jedzeniem lub jako dodatek do potraw.

Mątwie! kwiatów

we Lwowie, placMarjaeki, liczba 11, — poleca

BUKIETY BALOWE ze świeżych kwiatów nąjgust. 
układane od zł. 1 —15

BUKIETF KOTYLIONOWE ze świeżych kwiatów od 
lO ct, do i zł.

BUKIETY KOTYLIONOWE z kwiatów zasuszonych 
od 7 do l5 ct.

BUKIET i' KOTYLIONOWE z kwiatów robionych 
bardzo gustownych od 8 do 40 ct. sztuka.

oraz MANKIE TY pod bukiety atlasowe, jedwabne, 
arlantowe i papierowe, w bardzo wielkim wyborze i 

po najtańszych cenach.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak 

najakuratmej i odwrotną pocztą.
Dziękuję za dotychczasowe względy i polecam 

się nadal łaskawej pamięci
uniżony sługa

J. STAGHIEWIGZ.

przy ulicy Halickiej pod I. 46 na dole

przyjmuj# wszelkie zamówienia na

które uskutecznia prędko,, wzorowo

Tton Zubalewicz,

zarządca,



Nr. 4. We Lwowie dnia 20. Stycznia 1883. Rok IL

TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.
Wydawca: Bolesław Spausta. Redaktor odpowiedz.: Bolesław Czerwieński

Prenumerata na „Ziarno**
W miejscu rocznie 12 zł.

„ kwartalnie 3 „
„ miesięcznie 1 „ 10 et

na prowincji

)5

13 zł.
3' „ 25 et. 
1 „ 15 et.

Wychodzi co sobotę w objętości l’|2 SSkgsza. AdreS redakcji i administracji 

$8$,Drukarnia Dziennika Polskiego11 Lwów, ul. Haliaka 1. 4<3.
INgERŚtTY będą przyjmowane za opłatą 5 cnt. od wiersza druku petitem.

Literacki nasz dorobek
w porównaniu

z ościennymi narodami.
Stary Pitagoras już powiedział, że cy-

fl’Y rządzą światem — my dziś powiemy, 
Ze nie rządzą, lecz są określonym i ścisłym 
wyi‘azem stosunków, które przedstawiają. 
Wyznają też nam czytelnicy, że niewymo- 
^nie |giekawą jest rzeczą dowiedzieć się, 
Rk też w świetle owych cyfr wygląda roczna 
B iza produkcja dziennikarska i książkowa 

wiadomość ta przytem stanie się tern 
nas ciekawszą i tern więcej mówiącą, 
rezultaty naszej produkcji umysłowej, 

uwidocznione czarno na białem, porównamy 
z produkcją tejżekategorji innych narodów,
" nieco przynajmniej podobnych z nami żyją- 
vch warunkach.

Robrze to jest, od czasu do czasu za’ 
Hftać w podobne zestawienia — stokroć 
^piej, niż dusić się w gęstym dymie ka- 

Zldeł, które sami wsypujemy do trybula- 
lZai funkcjonującego przed naszemi własne- 
® °ttarzami, i lepiej równie poradzić się 
C^r, niż udrapowawszy się w pessymi- 

yozną togę, rzucać fajerwerkowe gromy
U>Ł o czem się nie ma dokładnego po­
łcia.

, . Żałujemy, że bilans nasz literacki za 
^iożo ubiegły rok jesze nie zamknięty, za 

jednak zaprzeszły, 1881, posiadamy go 
' óałej pełni, wraz z porównawczemi ze- 
ł ( 'ieińami, dzięki p. Kornelemu Heckowi 

lego sumienna nader

z foku 1881.“ mamy właśnie pod ręką.

rozprawę, świeżo 
we Lwowie p. t. .Bibliografia Pol-

Dobrze rekomendujący się swym literackim 
debiutem młody autor rozprawy, nie po­
przestał jednak na,-.ułożeniu własnego na­
szego bilansu, lecz porównał go z ruchem 
literackim za tenże czas w Czechach, na 
Węgrzech i w Rosji. Okolicznie ta czyni 
pracę -j,e1go tern cenniejszą, dodać przytem 
należy, żę<autor®$tarał się nawet porówna- 
wczy zakres swej pracy dalej jeszcze roz­
szerzyć, wywody przytem ,-,swe pracowicie 
ułożył w odpowiednie tablice.

Spieszymy tedy zapoznać czytelników 
naszym z najważniej szemi wynikami tej 
interesującej pracy.

Autor dzieli słusznie całą produkcję 
piśmienniczą na dwa wielk^rdziały: prasa 
perjodyczna i wydawnictwa książkowe. Na­
der przytem racjonalnie stawia p. Heck 
ruch piśmienniczy, szczególniej' zaś dzienni­
karski w zawisłości od czterech głównie, najsil­
niej wpływających nań, warunków. Wa­
runkami temi są: samodzielny byt polity­
czny, swobody konstytucyjne, oświata i do­
brobyt. Mając na uwadze te wpływy, łatwiej 
zrozumiemy każdoczesny stan produkcji 
umysłowej w każdym narodzie.

Zaczynajmy od nas samych. Przystępu­
jąc do zobrazowania naszego piśmienniczego 
dorobku, musimy przedewszystkiem trakto­
wać każdąyz trzech wielkich dzielnic, za­
mieszkiwanych przez nasz naród oddzielnie, 
następnie zaś dopiero zebrać to w sum­
mę ogólną. Tak też postępuje i autor 
„Bibliografii polskiej z r. 1881. ' Nader 
różne warunki, w jakich znajduje się każda 
z naszych dzielnicy odcisnały też wybitne 
piętno i na produkcji literackiej polskiej.

Uwzględniwszy tę dopiero okoliczno®,.-’ -za­
jąć się możemy porównaniami.

Otóż naprzód w krajach polśkłćh pod pa­
nowaniem pruskiem, na 2,700.0(10 zainie- 
szM^tam ludności, polskiej, wychodziło 
30 tylko czasopism, wypada więc 1 czaso­
pismo na 90.000; w ziemiach polskich pod 
panowaniem fcpuistrjackim wychodziło na 
3,23fi,534. przyznających się do narodowo­
ści polskiej 87 czasopism, ''co stanowi 1. 
czasopismo na 37.225 mieszkańców; w kra­
jach wreszcie polskich pod panowaniem 
rossyjskiem, na 7,100.000 ludności polskiej 
wychodziło 85, czasopism, czyli 1 czasopi­
smo na b'5.880 mieszkańców — razem wy­
chodziło w r. 1881. na 13.638,534- polaków 
202 pism polskich, z czego wypada 1 pismegna 
64.540 polaków.

W tymże czasie wychodziło cżeśko- 
słowackich pism ogółem 182, nażył,031.000 
ludności, t.j,l pismo na 38.630 mieszkańców. 
Widzimy więc, że Gzecho-słowaey o poło­
wę mniejsi liczebnie od nas,-.równą prawie po­
siadali liczbę czasopism.

Jeszcze korzystniej wypada cyfrowy 
rezultat dla Węgrów. Węgrzy, liczący wszy­
stkiego 6,400.000, posiadali w tymże czasie 
224 czasopism, t. j. 1 pismo na 28.400 
mieszkańców.

Piśmiennictwo perjodyczne ressyjskie 
o wiele przewyższa naszą cyfrę bezwzglę­
dną, jest jednak słabo jeszcze, stosunkowo 
do ludności i zamieszkiwanych przez nią 
obszarów, rozwinięte. Na 44,600.000 ludno­
ści wielkorossyjskiej wychodziło 489 cza­
sopism t. j. 1. pismo na 91.200. Ostatni 
ten stosunek wypadnie o wiele niekorzyst­
niejszy, jeżeli zwiększymy po zagranicę
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wielkorossyjskiego plemienia ludność, czy­
tającą w języku rossyjskim.

Z innych jeszcze literatur — Rusini 
z Przed i Zalitawii, nas 3,150.6®} ludności 
posiadali pism 17, co stanowi 1 pismo na 
185.360 mieszkańców.

Kpie będziemy szczegółowo tłumaczyć, 
dlaczego dochodzimy do takiego, 
a nie innego cyfrowego rezultatu, czytel­
nicy bowiem, pomnąc na ogólne przy­
czyny. wpływające na wzrost lub upadek 
piśmiennictwa, sami sobieith, sprawa łatwo 
wytłumaczą.

Przejdziemy natomiast do szczegółów. 
Przedewszystkiem co do rozmieszcze­

nia czasopism w interesujących nas tu 
krajach, notujemy, że z ogólnej liczby cza­
sopism, w Poznaniu wychodziło 18, w Kra­
kowie, 17.- we Lwrowie Z51 i 14 ruskich,) w 
War|żawle 78. W Pradze wychodziło tyleż, 
ifl w Warszawie. 78. W Peszcie 115, w 
Petersburgu 204, w Moskwie’ 59., w Kijo- 

Jowić". 15., w Odessie 14. Polskie czasopi­
sma wychodziły w 28. miejscowościach, 
ozeUm w 52., wćgińrśkiń w 66., rosyjskie
W 90.

Co do rodzajów czasopiśmiennictwa —■ 
polskich było ogółem: 59 politycznych i spo­
łecznych. '.,^6 beletrystycznych, 51 nauko­
wych, 10 ludowych; czeskich: 58 polit.1 
społ., 24 belletryst., 28 naukowych, 10 ludo­
wych — prócz tego 20 agronomicznych, 
gdy my posiadaliśmy tylko 5 pism tej ka- 
tegorji; węgierskich: 92 polit. i społ., 22 
belletiS 40 naukowych, 14 ludowych; ro- 
ssyjskich: 161 polife i społ., 48 belletr., 
123 naukowych, 11 ludowych. Pism co­
dziennych było: polskich 21, czeskich 7, 
węgierskich 22, rossyjskich 58.

Mówiąc dotąd o ilośtfc- pism, wycho­
dzących w danym kraju, mieliśmy na uwTa- 
dze tylko przeważającą w nim narodowość,:; 
żaden jednak kraj dziś wyłącznie przez je­
dną narodowmśćjest zaludniony, niektóre przy­
tem narodowości, wsparte szczególniej hegemo­
nią państwową, jaką] posiadają nad nnemi na­
rodami, a nadto jeszfl wyższym zwykle sto­
pniem kulturnego i cywilizacyjnego rozwoju, 
daleko po za właściwe swe etnograficzne 
granice rozszerzają wpływ swego piśmien­
nictwa, i posiadają stosunkowo znaczną li­
czbę pisMr perjodyeznyeh w krajach, wr których

Sstnograficzni^Śtanowią niewielką ilościowo 
inn “jszośc.

W krajach państwa rossyjśkiego naro­
dowość wielko-ruska ma za sobą przewagę 
państwową a w części i cywilizacyjną, w Austro- 
Węgrzech, niemiecka korzysWz państwo­
wego i cywilizacyjnego uprzywilejowanego 
stanowiska. W Austro-Węgrzech w ogóle 
na 9,888.864 narodowości niemieckiej wy­

chodziło ogółem 915 czasopism, gdy inne 
narodowości w tyfch granicach zamieszkałe, 
na 27,547.545 ludności posiadały tylko 655 
pism perjodycznyeS (224 węg. 182 cze 
87 poi. 58 włosk. 104 innych) podczas więc, 
gdy Niemcy stanowili tylko 26.98 zalu­
dnienia, czasopiśmiennictwo, ich w tycliżM 
granicach stanowiło 64.7 proc, ogólne 
liczby.

■ Rozpatrując tę rzecz szczegółowej wi­
dzimy, że w niemieckich prowincjach, Austrji 
niższej i wyższej, na blisko 2.90P.060 lu­
dności niemieckiej wyhhodziłcNpOO zgprą 
czasopism^reszta zaś t. j. przeszło 400 ws­
chodziła w krajach, częściowo tylko nie­
mieckich, lub zupełnie nie” niemieckich, i te 
przytem, kt^re wychodziły na ziemi nie­
mieckiej, miały wielu czytelników w.śród 
innymi narodowości, lh^oihonii niemiec­
kiej podległych.

Ostatnia prżjttam cytra,, rozkładała się 
na pojedyńcze kraje® prowincje w»en spo- 
sób, że na Węgrzech, na 1,810.000 narodo­
wości niemieckiej, wychodziło 95 czasopism 
niemieckich (o 10 blisko więcej niż polskich 
w Galięjijyt w samym zaś Reszcidt było ich 
4R W samych '-'Cżejchaćn, na$H54.174 nie^^ 
ców było 127 . czasóp. niem. W Morawie, 
posiadającej 62^.9^? naród. niem. było 46 
czasop. niem., podczas gdy 1^51-1.913 naród, 
czeski ej ®am‘fe>zamieszkałej miał ich tylko 
20. Na Bukowinie na 108.820 niemców by­
ło U pism niem. i 3 w innych językach 
(1 poi. 1 rum. i 1 rus.) na 459,639 innych 
narodowości. W Galicji, na 324.336 ludności^ 
niemieckiej (żydowskiej przewmżnn) wycho­
dziło tylko 6 Cżasop. niem., wiedeńskie je­
dnak czasopisma nader pokaźną; niewątpli­
wie. mają w niej cyfiję^ czytelników.

W Wielk. ks. Poznańskiem panuj; sto:-; 
sunki podobne do austrjiwKch, górsK^je­
dnak dla nas znacznie, n>z w Galicji. 
W dzielnicy tej, na 750.006 ludu. niem. 
a 1,‘000.660 polsk., wychodzi 66 pism nie­
mieckich,,a tylko 19 polskich; w samym 
Poznaniu na 17 niemieckich tylko 13 pol­
skich. W Królestwie Polśkiem ludność nie­
miecka nie zajmuje dominujstanowi­
ska; na kilkakrbćstotysięczną ludńośa nims 
miecką tej dzielnicy'wychodzi 1''tylko pismo 
niemieckie, (w Łodzi,' przy 85 polsk. 17 
rossyjsk. i 2 hebr. W Rossji natomiast 
europejskiej? bę| W. ks.FinlauuzK.iego i Król 
Pol. z prowincjami nawmiast Nadbałtyckie- 
mi, na 7?6.000 nimm-ów wyi-hodzi 48 cza­
sopism niemieckich.

Dla porównania dodamy, ż.e' Anglicy 
posiadają wr ogóle 16.060 czasopism, Niemcy 
7.200, Francuzi 3.7( 0. Hiszpani 1.600, 
Włosi 1.500.

Pozostaje nam jeszcze do zaznaczenia 
statystyka literatury książkowej. Otóż w r- 
1881. wyszło dzieł polskich, ogółem 1.37" 
z czego pod panowaniem pruskiem 84, 
austrjackiem 632, pod rossyjskiem 648, p° 
zatemi granicami 6. Z miast stołecznych 
w Poznaniu wyszło 61, w Krakowie 36 
we Lwowie 205, w7 Warszawie 645, w Wil­
nie 62, Ogółem 1 dzieło polskie przypada 
na 9.480 polaków.

Dzieł w języku czesko - słowackim wy­
szło w tymże czasie 805, w węgierski® 
1.578 w rossyjskim 4.124.

Ciekawą jest jeszcze statystyka różnych 
działów wydawnictw książkowych. We wszy­
stkich literaturach, tu rozpatrywanych, prze­
ważają dzieła treści teologicznej i bel- 
letrystycznej. W języku polskim mieliśmy 
199 teol. 284 belletr. Dalej dopiero idzie 
literatura naukowa, w której znowu historj® 
archeologia i literatura zajmuje wybitne 
miejsce. My mieliśmy w r. 1881 162 dziel 
w tym dziale. W dziale nauk politycznych 
i społecznych mieliśmy dzieł 98.

Na tem kończymy. Podaliśmy san® 
cyfry prawie czytelnicy jednak sami so­
bie z nich wnioski wysnują.

„Illegitimi Tłiori“.
Szkiif- powieściowy 

przez
J. Estwoyna.

(fi.Ęąg d a-lis.zy).

Mijał rok po roku, Jędruś rósł, jak h 
mówią niby bułka na drożdżach, cli® 
uczył się i pracował za trzech, a „na stancji 
u pani Mullerowej na wszystko inne m0’ 
zna było uskarżać się raczej, niżeli na zhl’ 
tek jadła. Otyła pani komisarzowa—tak t®’ 
wiem tytułować się kazała, choć ś. p. 1®° 
Muller był pono tylko kancelistą całe życ®
— samir jadła często i wiele, powierzony®
jednak jej pieczy studencikem nigdy
dała sposobności do jakiejś medyspozyc,)1'
skutkiem przeładowania żoładka. Sumie®*■ bl
jej na to nie pozwalało, wszak zastępów® 
im matkę! Zresztą. konwiktorami jej byli 
dzieci samych chudopachołków, którzy śćjs; 
gali się z ostatniego, aby co pierwszeg 
posłać jej po kilkanaście reńskich od 
ki“ a z takiego funduszu, przy znanej 
jakich lat dwudziestu drożyźnie Iwowsh®)' 
ani myśleć o dostatniem utrzymaniu ch<® ' 
dziesięcioletniego chłopaka. Nadto za 
sia pan Piotr płacił ledwie dziesięć ,
miesięcznie a i to stanowiło dlań znaczny w 8 
tek przy skromnej pensji nauczyciela ludów -
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dziwna zatem, że Jędruś co dzień kładł się 
głodny — co jednak wcale nie zmniejszało 
ł6go zapału dla książki i nauki.

Gdy się skończył rok szkolny, zawsze 
z pierwszą lokacją wracał do miasteczka na 
Wakacje. Pan Piotr był dumny z sieroty, 

P° całym świecie — wyjąwszy oczywiście
.'pani poczttaistrzowej, rozgłaszał nie- 

Zwykłe zalety Jędrusia, i po niejakim cza- 
s*e — a sierota ani marzył pewnie o tem, 
°ył on bohaterem, stawianym często jako 
Przykład i wzór starszym odeń lub młod- 
SzJ’m chłopakom nieukom.

Zaledwie dostał się do czwartej gimnazjal- 
Dej, choć,dopiero trzynastoletnie chłopię, praco­
wać postanowił sam na swoje utrzymanie. W 
tym celu zaraz na początku roku szkolnego, wy- 
rmlazłżsobie lekcję na przedmieściu u niezamo­
żnego rzemieślnika, gdzie za ^mieszkanie, wikt: 
i Pranie, obowiązany był uczyć trzech chłopa­
ków, dwóch w szkole normalnej a jednego już 
W pierwszej gimnazjalnej. ®iężki^ przyjął, 
biedak zadanie, bo^jza otrzymany kawałek 
cbleba i kącik w warstacie, musiał prawie 
^szy.gtek wolny czas po za godzinami szkoł­
ami, poświęcać dla niesfornych elewów, któ­
rzy zdaje się, jedynie grad tem przemyśli- 
Wali zwykle dzień cały, jak się dostać naj­
łatwiej do gniazda wróblego, w strzesze lub
ha topoli w ogrodzie, albo w którą stronę 
Urządzić wyprawę na „wojnę*. Taka »w°jna , 
w języku malców to bójki codzienne 
z pauprami żydowskimi. Rzecz wiadoma, że 
Zak każdy u nas jest wrogiem zaciętym dwu 
stworzeń na ziemi: żyda i wróbla. Jest to 
bądź co bądź objaw dość.charakterystyczny...

Uczniowie Jędrusia, jak nadmieniliśmy 
wyżęj, nie stanowili wyjątku z reguły, i ile 
Wróbli młodych rok rocznie padło ofiarą 
ich drapieżnego czy złośliwego tylko instyn­
ktu, a równocześnie ile /.guzów i sińców o- 
berwałoj się tchórzliwym ich rówieśnikom 
Jarego zakonu, chyba by nie policzyć tak 
łatwo! Za to do książki mając wstręt nie­
wierny, daremnie tylko buty psuli na co- 
'kńenną wędrówkę do odległej szkoły. Ję- 
lfuś podjął się był poprawić ich i do nau­

ki Wciągnąć, i mimo że sam był tak młody 
jeszcze — a być może właśnie dla tego, — 
hdało mu się w krótkim czasie wpłynąć na 
Wpuszczonych dzieciaków tak korzystnie, 
Ze ojciec ich p, Wawrzyniec Kaczka, po 
kilku miesiącach oczu swoim nie wierzył, 
Widząc u .wierutnych buhajów1* w miejscu 
dawnej pustoty, pilność i statek niebywały, 
łe to kosztowało pracy Jędrusia, zgadnąć 
^two.'.Kocami uczył się z pożyczanych 

książek, bo swoich nie miał — a dnie całe 
trawił częścią w szkole, a zresztą przy ba- 
hłarzowaniu, wśród tego zaś twardego 

zycia jedyną osłodą i podnietą była mu ta

myśl, że nie był już ciężarem opiekunów 
dobremńty bo śam zakabiał na utrzymanie 
swoje.

Zarzuci kto może piszącemu tę hfstorję 
Jędrusia dodamy najprawdziwszą w świe- 

jeie, — że jak na kilkunastoletniego chłopa­
ka trochę za wiel.g..miał on powagi, zasta­
nowienia i w końcu"'charakteru nawet... Me 
nadzwy^ajna to rzecz. W dzisiejszych cię­
żkich czasach w tej epoce zpotęgowane.j 
walki o byt, napotkać można co krok chłop- 
czynę, który o głodzie i chłodzie, z wy- 
bladłą twarza skutkieńi Bezsennych nocy, 
w wyszarpanym surducjku i maśno defekto- 
wnem obuwiu, pnieg&tjj siłą* mtfcą do nauki, i 
bądź to rozmiłowawszy się w niej, bądź 
słysząc zgwsząd, ze ona mu da później i 
mieszkanie Bciepłe i strawę do syta i buty 
całe, stara Big o własn®h siłach posuwać 
mozolnie z klasytylo klaśy, byle dąłęj, byle 
bliżej tego wfwtyglądanego celu w odległej 
przyszłości, kawałka chlebatyza. dStretem--- Ta­
kie życie wcześnie rozpoczęte, urabia najczęś­
ciej usposobienie sgokome a«ełnm1efleksji1 i 
charakte^żel^żny. Dostatki pono mało wy­
piekały wielkich serc i umysłów — bieda 
i miągł® pasowanifią^^ z potrzebami eodzien- 
nemi, były gruntpm, na którym z mizernego 
dziecka urósł w olbrzyma nie jeden bohater 
ludzkości...

Mirmapracy, pochłanjf^cej wszystkie siły 
jchłopiei^S sierota rozwijał się. pomyślnie, 
zdrów był i wesół, jak za szczęśliwych cza- 
sow dziecilKych w domu organiścihy. Ładniał 
przytem z każdym rokiem, że na ulicy od­
wracano się za jasnowffiśym ślnfznym chło­
pakiem, gdy z k3%źką i skrypturkami pod 
pachą biegł, co fchu miał, do szkoły z da­
lekiego przedmieścia. Pracowity, cichy"1 u- 
służny i przyjaciclsk’, łubiany był zarówno 
"im?profesorów jak kolegow. Pan Wawrzyniec, 
u którego kilką lat już mieszka,!, przepadał 
za nim, i choć sam biedę popychał naprzód 
wszystkiemi siłami, ile razy tylko móg« da­
wał wyraz swej wdzięcznośsi i uznania dla 
praW Jędusia i/jej widocznych owoców. Gdy 
przyszłyłjświęta, zawgŻWkupił mu w prezen- 
'cte to surducik skromny, to buty, a nie mniej 
pani Wawrzyńcowa “siłowała kilka razy 
zkompletować przynajmniej do niezbędnej 
ileshi,,ubogą bieliznę Jędrusia, ■— i jakoś życie 
płynęło sierocie.

A już wszystkie dzieweczki od 12 do 
15 lat, mieszkające przy teDulicy, która wio­
dła z przedmieścia do miasta, to marzyły 
we śnie i na Jawie o pięknym chłopcu z .ja­
sną kęjfeierzawą głową, i dużemi czarnemi 
ocSyma... Ani przypuszczał Jędruś, ilu we­
stchnień tajemnych, płynących zgłębi dzie­
wiczych serduszek, był powodem wyłącznym 
i że wśród młodziucbnej płci pięknej przed­

mieścia liczył -tyle wielbicielek ukrytych 
ile par oczu patrzyło nań ukradkiem, gdy 
bądź to w pr.zechodzie mijał kthya w pó^iń^ 
chu, bądź gdy umlślni®wiele z nich czato­
wało nań o zwykłych godzinach, za firanka­
mi okiennemi.

Porzućmy na chwilę "Jędrusia,, a po­
patrzmy, co się tymcza^iń działo z bęńja- 
minkiem pani pocztmistrzjjwęj, zna.jóuiym-już 
nam Kaziem.

Wiemy z poprzedniego, że na równi z 
matką swoją rozpustnwtćń^&Jjłopak żywił' 
niechęć głęboką do naszęjajó" bohatera, z tB 
oczywiście konieczną różnicą, że u.‘pani 
pocztmistrzowej przynajmniej na Sikie- takiń* 
usprawiedliwienie jej gniewu możnaby przy­
toczyć okoliczność, iż drażniła jąSwy&wść Ję­
drusia w każdej mierze nad jej ulubionym 
synem. To zaś bolało ją tem bardziej, 
ile że w oczachnkj tuzinkowej Doujety, po­
chodzenie swoty rzekomo wypaliło na .jegó? 
czole pogardy godne i niozmazalne piętno 
hańby, które zdaniem jej degradowaŁ1 każde 
takie stworzpniejHjak dzra&ko ni^Gzęffliwej 
Kasi, poniżej wartości najgorszej 'jednostki 
w społeczeństwie.... U Kazia natomiast ran- 
kor jego do Jędrusia wytłumaczyć.ljy można 
chyba tąztylko, nie^htyjednak spotykaną już 
bardzoyczesto u dzieciaków nsĘ Wie szkol­
nej, zawiścią małoduszną,, którą nadto po­
tęgowało pełne jadu i pogardy wyrażanie się 
i mniemanie matki o wychowanku organU 
stów. A wszystkiego ‘tego sprawę^ nieświa­
domym był zacny pan Piotr, który odważył 
się preferować „bębna jakiejś tam awantur­
nicy", nad prawowitego potomka rodu szla­
checkiego, i reprezentanta miejscowe' inte- 
ligencii !

O ! bo pani poiwtmistrzowa naderf du­
mną była z odziedziczonego po .przodkach 
klejnotu szlacheckiego* i „edukacji** otrzyma­
nej w domu rodzicielskim. Kronika mit jsco- 
wa twierdziła, że też tylko tyle — a^ęboje 
w nader podejrzanej walucięp. — otrzymał 
pan pocztmistrz za żoną w posagu — pani 
pocztmistrzowa jednak, gdy jej to doszło, 
nazywała tę plotkę niegodziwym wymysłem 
„ordynśfryjnej respićjentor^j" i utrzymywałby 
że jakkolwiek rzeczywiście skromny tylko 
majątek przypadł jej w udziale po rodzicach, 
ma jednak ogromnie bogata a bezdzietną 
jakąś ciotkę na Wołyniu czy Ukrainie, Itaira 
w testamencie naznaczyła ją jedyną suk- 
cesorką olbrzymiej swej fortuny, zastrzegając, 
jeno dla siebie,Alożywocie.

Kazio tedy był jedynym męskim spadko­
biercą rodowych splendorów po Kądzieli 
pocztmistrz niestety nazywał się wcale po p e- 
bejuszowsku, Jacenty Świder, i podoofiocony
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czasem węgrzynkiem w zaufanem towarzy­
stwie, nie taił si^ztem wcalejże wywodził 
się z górali Nowotargskich) i przyszłym po­
siadaczem owych dóbr za Kordonem. Nic 
więc dziwnego, że ojciec i matka?, a zwła­
szcza ta kochała go nad własne życie. Miał 
jeszcze Kazio dwie młodsze siostry, Manię 
i Jadwisię, obydwie ładne i potulne dzie- 
wczątka. Alyte już nie pwJiadały ani połowy 
sęfca matki, i były', od maleństwa maniaka­
mi, na których Kazio zaprawiał kułaki 
swoje do zreeznych szturchańców. Pieszczo­
ny od kolebki, nie rozumiejąc znaczenia 
wyrazów: „nie wolno“, „niemożna", a będąc 
nadtcwz natury popędliwego temperamentu, 
ledwie kilkuletni malec był już w domu ro­
dziców. jtyranem i despotą dla całego otocze­
nia. Wady te, wszczepione w dziecko ręką 
rodzonej matki, stopniowały się w nim z ro­
kiem każdym, i gotowały mu przyszłości 
pewnie nie taką, o jakiej marzyła dla jedy­
naka zaślepiona w nim nierozumna matka.

Przez całyS?czas pobytu w szkole miej­
scowej pod panem PiÓtrem, Jędruś i Kazio 
kolegowali z sobą, i nieraz jes^ćfte pfirozubili 
sfijp uje na żarty. Po skończeniu szkoły nor­
malnej, Jędrusia Jak wiemy, profesor zawiózł 
do Lwowa, a Kazućńjciec ulokował wjednem 
z gimnazjów prowincjonalnych.

G. d. u.)

Ojciec, gdy konał, dał mu na pamiątkę 
Sygnet i rzeki' mu : Tu w wieńcu wSRrzynu 
Paleni wyrzeźbić „Exeelsior“ w pieczątkę, 
HerbZten i hasło zostawiam ci fcynu

Eseelsior !

W kilką.lat później konała mu matka ; 
Zarobek nędzny słabość pochłonęła 
I wszystko musiał sprzedać do^ostatka,
Lecz walksj. z życiem hasła. mu pie wzięła :

Exeelsior!

Nareszcie przyszła straszna oliwiła : zima, 
W wilgotnej izbie mrze matka w aigonii, 
Ciepła i strajyy, i okrycia nie ma...
Więc zawył z bólu, ścisnął sygnet w dłoni:

Eseelsior !

Wyszedł... do jednej z L unijni'- im rynek, 
Na dole bank był, co dawał jałmużny...- 
Lecz dłoń mu palił święty upominek;
On nie mógł hasłu temu zostać dłużny :

Excelsior !

Wyżej Bogaty .pan mieszka na piotrze
(A był młodzieńca to szkolny kolegą)
Można zapukać... Lecz haiło najświętsze 
Bumieńcem dumy na skrofń‘ mu wyurffga.:

Exeel§ior !

I wybiegł wyżej... i przypomniał złote 
Dnie młode, w któryćli roił szczęścije, sławę, 
Jak szedł do źyoia jirzez pracę i cnotę,
Jak nieraz wołał, ehoóiaż przez łzy krwawe :

ExcelsiQv !...

Na fj-zeciein piętrze /potkała go o n a£'-.ń 
Pyta : dla. czego stargank ma ditśzę,
Lecz jej w odpowiedź^#!' ścisnął rnmionay .
I rzeki ^bą^ zdyowai !“wja wyżej iśc muszę,

Exc#ląior !...

Wyżej! nSf,czwarta piętro — do zastawą,^; 
Chwieje się... łsBhii-t... jss-ke/.o kralj do mety, 
Lecz w progu pada i wraz z strugą krwawą 
Z piersi wybiegło ostatnie niesteh

Exóhls.ior !... 

Roman Poliński.

[zajasz Tegneri poemat o Frytjofie.*)
Szkic literacki 

Dra. Alberta Zippera.
Najdawniejsze podańia mbirą. Azję ko­

lebką ludzkości. Choć umiejętność co no 
innych części świata nie bezsprzecznie na to 
twierdzenie się pL%zeHco do Europy ni (A■pod­
lega ono wątpliwości. Do pustej niezalu- 
dnionej Europy przybyli z Azji mfeśzkańee” 
najpierw szczep 'óełtyeki. potem ludy italskie 
i heleńskie, przybyli Germanie a nakoniec Sta­
wianie. Germanie, na kferych dziś uwagę zwró­
cić muszę, „bramą narodów* 11 między Uralem i 
morzem Khspijskiem do Europy wstąpiwszy, 
nie do dzisiejszych ■NiemitM lecz wprost ku 
Skandynawii podążyli—wkrófcb zaś większość’ 
ich opuściła pierwotne te s;edziby, i silnym 
prądem zalała dzisiejsze Niemcy,‘^rozpoście- 
rającTsię dowolnie w szerokiej przestrzeni.

Północni skandynawscy Germanie, zwani 
też „mężami północy*, ^Normanami, w nie­
dostępnej dla obcych 'zaciszy zdołali narodo­
wą religiś, podania, obyczaje narodowe ła­
twiej i dłużej zachować w pierwotnej czy­
stości, bezcudzej przymieszki, niż bracia ich 
w Niemczech. A kiedy i do nich chrześci­
jaństwo ehosfipÓżnp.się węiśnWj i pogSńskim 
pamiątkom wojnę wypowiedziało, tedy j^śześie

:;-j Niedawno obchodziła Szwecja stuletiSą ro­
cznicę zgonu największego swego wieszcza. Aby i 
z naszej strony uczcić pamięć’ zuakomitiego' poety, 
ogifetzamy niiuejjsży. szkic, który autor wygłosił w „sa­
li redutowej" we LwowiS dnia, 6. marca lS’S3iy. z 
wielkiem powodzeniem jako odczyt publiezńYjjK

(Pr. Ked.)

odległej, na samotną widownię zorzy północnej, 
ognistych wulkanów i nieznik&ch lodoW, 
na wyspę islandzką pobożny Norman wiózł 
bogów swoich, świętą wiafeH przodków'i wol­
ność swoją. Tuwlslandji, powstały owre sła­
wne; tchnhtee duchem, lśniące złotem naj- 
szczerszej poezji, pieśni o bogach i bohate­
rach, owa „Edda", zdrój wszelkich wiado­
mości o pogańskiej wierze i dawmych obrząd­
kach u Germanów. Śpiewali pieśni te i inne 
Skaldowie (tak w Skandynaw ii i na Islandji 
poetów' przezwano) po dworach rycerzy — 
zgromadzonym słuchaczom, a czyny boha­
terskie i awanturnicze współczesnych, godne 
opiewania, pomnażały z każdym dniem skarb 
utworów7 pieśniarskich.

W taki to sposób powstała w Skandy­
nawii znaczniejsza niz u innych narodoW 
ilość opowiadań poetycznych, które pokolenie 
pokoleniu podawało, opowiadania głoszące 
cześć btmaferów narodowych, odwagę ich 
nieustraszoną, wyprawki walki w dalekich 
stronach, tęsknotę za ojczyzną. Podania ta­
kie nazywano „sagami", a czczono nawet 
osobną boginię „SagĄ*, boginię opowiadań 
dziejowych i poezji, która bogom o doli 
śmiertelników oznajmia. U ńas odpowiada 
wyrazowi „saga” baśń, a jeszcze lepiej wy 
raz „klechda”, jako tradycja, podanie gminne.

Oprócz'fiyeh sag, opowiadań obszerniej­
szych, powstało u Skandynawów w później­
szych juz czasach mnóŚtwo; szczuplejszego 
zakronę. opowieści poetycznych. Nikt nie po­
dał, nikt me zna autorów tych prześlicznych 
rzewnych, porywających ballad, ale lud cały 
je śnrewał i powtarzał, bo wyśpiewane był$ 
z jego duszj', z jego sertei. i myśli.

Szczęśliwy naród, który z dawien dawna 
posiada takie skarbf^niewyczerpane; poezji! 
Bo kiedy nadejdą czasy wyższej oświaty! 
kiedy z nią, i poezja jako sztuka powstanie, 
czyż może artystyczna ta poezja na łatwiej­
sze, przychylniejsze trafić warunki? Wszak 
jej zadaniem, to co naród sobie umiłował, 
myśli które wysnuł, uczucia, które wypielę­
gnował, postacie,.któro wydumał. — wszak 
jej zadaniem, te myśli, te uczucia, te pO" 
stacie wznosić w sferę artyzmu, wplatać W 
całość estetyczną, wydoskonalać i uzupełniać 
tak, żeby nie przestały być narodowemi, a 
równocześnie zadowalały najwyższe wyma­
gania umysłów wykształconych.

A le niestety mimo tych niesłychanie pm 
myślnych warunków, i Skandynaw ia nie mo­
że się szczycić szczęśliwszym rozwojem s z t m 
k i poetycznej, niż większość narodów euro­
pejskich. Wiadomo bowiem, iż z nowożytnych 
ludów jedynie Anglicy i Hiszpanie mieli h’ 
szczęście, iż wytworzyli u siebie szczyt choc 
jednej gałęzi poezji w ciągłym rozwoju, 
wprost na narodowych podstawach: wyp*a"
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sobie Hiszpanie Calderona i Lopeza. 
f Szekspira, a jedni i drudzy dramat 

narodowy.
-4le jak wszystkie inne narody, tak i 

^Udymiwię owioną! wraz z przybywającą 
''sftiat;i nie oddech orzeźwiającej prawdziwej 

'tylko zatruwające powietrze uczonego 
lei's<zokfectwa — bo trudno rymowania te 

^zwtić poezją. Na wszystko, co narodowe, 
-''Tzyli z podelba uczeni, a im więcj wier- 
SZe 'TB oddalały od ducha ojczystego-, im 

JiśpMi napuszałych frazesów7, wiadomości 
§e°graficznych, historycznych, przyrodni- 
CzM, medycznych, jurydycznych i t. d. it. d.. 
Jhlwigc^j tego hałastra im mniej poetyczności, 
'że cię, żar zupełnie wszelki polot przy- 

^hiótł, — tein doskon. lszy bywał wiersz, 
^iejętnośc i uczonośc fabrykowały poetów

na Zawołanie... a chisrć istotnie do ludu nic/
z tych lichot nie dochodziło, (któż dbał lam 
0 głupi lud!) wzajemnie sjfe podziwiając, 
jeszcze peruki nazywały się Homerami,

lrgilj •uszami, Pindarami...
Dopiero na początku naszego stulecia, 

<ady sp&ezja niemfeka, po torujących im 
foge-.poprzednikach takimi geniuszami jak 
chiller i Goethe, zajaśniała była, kiedy 

8zkoła romantyczna w Niemczech: narodową 
Dftfiszłość badać i na ważność czynnika na­
ciowego w poezji wskazywać zaczęła, kiedy7 
( Byronie pierwszorzędna gwiazda nietylko
Cytańezykom«iełoką$ał;&iw7tedy gdy i u nas, 
gdy naw ety u Moskali, gdy7 we Francji nony 
Wygotowywał sia zwrot w zapatrywaniach 

dów
P^hzj® wówczas dopiero i dla Szwe-

°'v nastEfltńlepoka odrodzenia. I w Szwecji
znezęto targać więzy, narzucone niego- 

h prawdzi rej poezji, zaczęto napadać 
Ii!J ob;óz mizernych fałszywych klasyków7, 
Zanzęto budować gmach literatury na pod- 
stawie zapału i ducha, i na podstawie na' 
‘'Howóści. Jęflnyni; i największym z tych 
"Ww przełomu je'$t Izajasz Tegner, sława 
^8j ojczyzny.

Izajasz Tegner urodził się 13. listopada 
ty-ż r. w Kirkerud. w powpoęie szwedzkim 

E'inlaHd, jako najmłodszy syn ubogiego 
Fikana. Jeszcze dzieckiem odumarł go ojciec 

Już w Q. roku musiał przepisywaniem aktów7 
Poborcy podatkowego na życie zarabiać. 

uł&j'ąc się po rozmaitych miejscach-, pra- 
W;lc na utrzymanie swoje, nie zaniedbywał 
tylnego wykształcenia, tan że 1799. r. za- 
W się na wykłady uniwersytetu w mieście 

gdzie po kilku latach otrzymał posadę 
j ^sora estetyki. później literatury greckiej.
'później zwyczajem szwedzkim łączył 

^Wfesurą i godność duchowną (kaznodziei) 
j. zamianowano Tegnera biskupem z
^zJdencją w Wexio — nie odpowiadało 
I słabowisko, choć najsumiennie obowiązki

jego wypełniał, powołaniu poety. Walki niej 
ustanne z fanatyzmem i nietolerancją wpły­
wowych, z nieuctwem i powinnością podda­
nych, zgryzoty, które przysparzało pożycie' 
domowe, przytem i ehorowitość fizyczna 
coraz bardziej przysłaniały i przygasały 
światłego ducha — popadł nareszcie w ro­
dzaj głębokiej melancholii, która się na obłą­
kanie zamieniła. Kiedy wyleczonego z zakła­
du wydano, okazałcBSsię, iż duch wprawdzie 
nie był juź zaciemniony, ale zupełnie zła­
many. Z tak smutnego położenia wybawiła 
go śmierć dnia 2. listopad1® 1846 r.

Rozpo-cz^łJjjw^ęśnie Tegner zawód po­
etyczny wierszami poinniejszemi, które acz­
kolwiek uznanie nawet w 'szerszych kołach 
znalazły, niej okazują "szcze wszystkich 
indywidualnych zalet jego talentu. Dopiero 
w poemaeretp. t. „Szwecja", pierwszą na­
groda przóz akademię uwieńczonym w 1811 r. 
bije prawdziwe tętno muzy Tegnera. Równo­
cześnie on, Gmer i innij rozpoczęli w cza- 
sopiśńuó ■ „Iduna" walkę z klasykami, i po­
ezję oparli o-silną podstawą narodowej prze­
szłości i rodzinnej ludowej pieśni. W tym 
duchu c&jąbśwąh dzmłilnosć rozwinął Tegner, 
a owoditm1 jej najznakomitszymi są': idyla 
teologiczna: Dzieci u św. komunii"; ro­
mans „Axel“ i „Saga frytj!ęj'owa“, na które'j-> 
tak w7 ojczyźnie jak i u obcych narodów 
głównie sławą poety polega.

.Saga frytjofowa11 nie jest to dopiero 
wymysł Tegnera; treścią swą sięga ona 

Rząsów pogańskich. i jak wimf^innyeh kfóchd, 
tak i ona została nam zachowaną w starej 
swej formie. Jak wszystkie twory wyobraźni 
germańskiej, i saga frytjofowa w 'formie 
pierwotnej nosi charakter wspaniały wpra­
wdzie, ale nadludzko olbrzymi; potężne bryły, 
na tak imponującą budowę1 przez fan­
tazję upatrzone, nie zdobne delikatnemi 
rzeźbami, działają mniejj pięknością i polo­
tem, jak ogroiifbm i siłą, mniej powabem 
i harmonią, jak nieokrzesaną śmiałością i 
rubaśznościn. Odpowiadało to czasom, kiedy 
powstała sagą; dla nowoczesnego poety jest 
to cenny, laćz nieforemny materjał do har­
monijnego dzieła, sztuki.

A tu tkwi zasługa Tegnera. Zachował 
wprawdzie zarys i szkielet pierwotnej tsaigi; 
zachował charakterystyczne ewiy i koloryt 

.‘epoki; ale dzikość, barbarzyństwo, zbytnie 
rażące dzisiejszy smak, to wyrzucą!', to łago­
dził, uzupełnił na podstawie głębokich stu- 
djów starożytności obraz, barwami skądinąd 
zaczerpniętemi — ,$.lę co najważniejsza, la­
koniczne, suche opowiadanie zamienił na 
pełen życia i wdzięku poemat, szkieletowi 
nadał plastykęjęielesną, i twórnzja siłą tchnął 
weń oddech, iż zatętniała krew i uderzyło 
serce. Ćwierć wieku w łtjiiie swojein ‘-ało-

kształt tego poematu wypiaśfował, ćwierć 
wieku nosił się z postaciami terni, które mu 
wszędzie towarzyszyły, aż zaklął je w kształty 
ostateczne, doskonałe, i stworzył poemat, 
który u wszystkich narodów germańskich — 
Niemców, Duńczyków, Anglików, Hollendrów, 
— uchodzi pod pewnym względem za jedy­
ny. Jak bowiem poprzednio wspominaliśmy, 
najwyższem zadaniem poetycznej sztuki 
winno być uchwycenie postaci i myśli na­
rodowych w estetyczną całość. Mimo że 
germańskie narody obfitują w podania, w 
postaciach, którjsduch narodu sam' wykoły- 
sał, jak Sygfryd, Gudruna i tyle innych, przeefe 
żaden z narodów germańskich dotąd osta­
tecznego artystycznego przelania tych pra­
starych klechd w form'0' najdoskonalszą nie 
posiada: tylko Szwedom jedynym' „Sagę fry- 
tjofową11 dał Tegner, urzeczywistniając w tern 
dziele najwyższy ideał sztuki narodowej.

Omówiwszy tak w głównych zarysach 
warunki powstania pdęlnatu o Frytjońe';,'przy­
stępuję do drugiej części, w której również 
w głównych rysach treść sagi frytjofowej 
podam, wplątiijhc niekiedy słowa {mety sa­
mego.

Za zamierzchłych czasów pogańskich 
cdła Skandynawia rozpadaja siana.mnóstwo 
drobnych niepodległych państw. Takiemhyło 
i królestwo Sognu, po Jo bu sbrońach zatoki 
do dziś dnia sognijską zwanej, w uroczej 
okolicy norwegskiej rozłożone, główne wi­
dowisko naszego poematu. Na południowym 
brzegu zatoki był’ gród Stołeczny Systrand, 
gdzie panował król Bel,i!$ w pobliżu na wy­
sokiej skalistej górze po nad zatoką, wzno­
siła się świątynia jasnego Boga'Śłoiica, Bai- 
dera, obszerna drewniana budową,opasana 
uroczym cienistyiii*gajem. Bel choć był kró­
lem, w najmniejszej ód młodości przyjaźni 
żył z ziemianinem Torsteuem, którego roz­
legła majętność Framnes rozciągała się wprost 
stolicy na północnym brzegu zatoki. Bo 
król normandzki tylko podcżiiś wojny wła­

ściwym był władcą nieograniczonym wolnych 
ziemian. Mimo władzy takpściGŚnionej,?/cześć 
dla królów miano największą, bo rodów kró­
lewskich początek do samych bogów odno­
szono. Król Bel: młodzieńcem jeszcze wybrał 
sobie.'zwyczajem normandzkim przyjaciela,
tak zwanego brata po broni, w osobie zie­
mianina Torstena. Obaj młodzieńcy w uro­
czystych formach i słowach przysięgli, iż 
nigdy siebie w żadnej przygodzie nie odstą­
pią, a cokolwiek los iin nadarzy, za wspólne 
uważacjbęną. W tak uszczęśliwiającym zwią­
zku przeżyli długie pasmo lat, a starcami pfflj- 
gnęfi, by równa przyjaźń łączyła i dzieci ich. 
Król Bel miał dwóch synów i .córkę, Torsten 
jedynaka Frytjofa. Wspólnem potomstwa wy­
chowaniem zajął się poważny "Starzec Ililding.
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A tu znów wypada wspomnąć o osobliwszym 
zwyczaju Normanów. Jak wszystkie narody 
germańskie, tak i oni odznaczali się potę­
żnym duchem wojennym, aj skąpa ziemia 
kamienista ledwie starcząca na wyżywienie 
małej garstki, pobudziła do szukania łupu 
i bogactwa u obcych plemion. Dzielny mło­
dzian zasiliwszy się dostatnią drużyną mo­
rzem od dzieciństwa mu znanem i niestra- 
sznem w dal się puścił, niekiedy obcą zie­
mię opanował, zwykle ze zdobyczą bogatą 
wracał,jaby w ciągu długiej!: z>my, śród wy­
poczynku i szumnych biesiad, gotować;się do 
nowych wypraw. Od bycia tego awan­
turniczego polubianego za młodu, nie od­
wykli i mężowie. Tak Norman od wiosny 
do późnej jesieni sprawą wojenną zajęty, 
która’ go na dłngi czas od rodzinnej ziemi 
oddalała, nie mógł osobiścIąBpęzuw^a nad 
wychowaniem swych dzieci. Matka ledwie 
dziewczętom i młodszym chłopcom starczyć 
mogła,jktarsi potrzebowali innego kierowni­
ctwa, a wyłącznie na takie oglądać się trz-ba 
było, gdy matka już na ziemi nie przebywała:' 
Tak też król Bel synów i córkę, a przyjaciel 
jego ToiUten jodynaka oddali starcowi Hil- 
dingowi, który dzieci jak własną rodzinę w 
cichej wiejskiej zagrodzie wychowywał. Jak 
dąb i róża, rośli obok siępie Frytjofj i In­
geborga królewna-,' a równocześnie w duszach 
ich i miłość wzajemna rosła. Czytając w 
w księgach prastarych o boginiach; Fry- 
tjof nad wszystkie przenosił swa towa­
rzyszkę; ona tkając na kanwie wizerunek 
bojm spostrzega że twarz dowódcy coraz 
wyraźniej Frytjofa przypomina. Pierwszego 
niedźwiedzia, którego zwalczył, do stóp 
Ingeborgi' nieme ; rozmarzony na wszystkich 
drzewach litery J. F. połączone wyrzyna. 
W dzień oni nikogo nie widzą prócz sjfebie, 
w nocnych marzeniach słyszą tylko siebie. 
W zachwycie tej czystej, głębokiej i bez­
granicznej, całą istotą władającej miłości, go­
towi ziemi wydrzeć co posiada najcudniej­
szego, morzu jego perły, gotowi słońca i 
księżyca pozbawić niebo, aby jak kwiatkami 
polnymi, nawzajem tern wszystkiem się ob­
darzyć.

„Synu! — faz Hilding rzecze surowy: 
Miłośę młodzieńca na zbyt cię ośmielaj 
Wam bogi dały los niejednakowy;
Twa Ingeborga, jestto dziecię Bela. 
Gwiaździstych stropów gdzie Odyn panuje, 

Ród jej dosięga — ród świetny — szanowny! 
Tyś syn ziemiana; tylko z równą równy 
Prawdziwe szczęście na ziemi znajduje!”

Na co Frytjof;

,,Ojcze ! swobodny mąż kroku nie cofa, 
Ziemia mu wszystka w dziedzictwie puszczona.

Jeśli los zniżył — los wzniesie Frytjora!
I u nadziei jest swoja korona!...

Za córkę Bela, ja w obliczu Boga 
W każdej nie blednaebstańąlhym godzinie!— 
O kwitnij, kwitnij, liljo ma drogac!
Kto nas rozłączy — biada temu — zginie 1

Zapatrywał s-idfearz«c na życie prozai­
cznie, spokojnie wypowiedział to zdanie ; 
ale na tern poprzestał, bo sam z własnego 
młodych lat wspomnienia wiedyiśł,^ iż Fry- 
tjofów nie zmienia się na wystygłych Star­
ców, i że młodo'%e£ pragnie przeszkód, walki, 
nie widzi zapór i trudności, jeno w cel 
świetny piękny wzrok jej wlepiony. Ale jak 
zawsze, sprawy poszły za doświadczonem 
zapatrywaniem sędziwego prozaika...

Król Bel i brat po broni jego Tor sten 
doszli byli późnej starości, -a/Szas bylina 
gotowanie się do śmiirci. Ponieważ bowiem 
germańskie-: narody miały przekonanie, iż 
tylko umierający od ,ran zadanych bronią 
do Walhalli jako towarzysz b®ew dojdzie, 
przeto starce nie mający spo^bności zginię­
cia na polu bitwy, by ujyiff śmierci i zwa­
nej słomianą, t. j. na łóżku od zgrzybiałości 
lub choroby^|sami obrzędowe samobójstwo 
na sobie spełnili. Bel i ' omen, jak żyli 
wspólnie, i wspólnie zginąć pragnęli, a przed­
tem na pożegnanie i błogosławieństwo synów 
do siebie przywoławszy, wiele nauk pełnych 
głębokiej mądrości im prawili, do przyjaźni 
wzajemnej namawiali, a .po odejścmWynów 
sami śmierć sobie zadali.

Helg i Halfdan objęli po ojcu królestwo, 
a starszy Helg miał w rządach pierwszeń­
stwo i opiekę nad sioWą Ingeborgą na” 
się zlaną; Frytjof od^dficzył rozległą 
majętność i trzy klejnoty o cudownych przy­
miotach, które'; przodkowie jego zdobyli : 
miecz, złotą mannie i wojenny okręt Elidę.

(C. d. n.)

lój wuj DuvaL
Opowiadanie Spaha 
•Ćcjjprzez K. Dollfus’a)

Było to, jak powiada Chenier, — kiedy 
wiosna znowu zielenią pokryła łąki, — 
prozaicznie mów iąc przy końcu kwietnia 1854.

Jako kapitan Spahów na urlopie w Pa­
ryżu, wszedłem pewnego wieczora, około 
piątej godziny do ogrodu Tuilerjów, i usia­
dłem na jednem z krzeweł, ustawionych do 
użytku spacerujących wzdłuż alei kaszta­
nowej z widokiem na ulicę R.ivoli. Siedząc 
rozmyślałem, jak przepędzie dzisiejszy wie­
czór? czy pójść do teatru Frangais lub do

starej markizy Verdaine? Ważna kwósf.pb 
której nie spieszyłem się rozwiązać, lubiąf 
w mych decyzjach połowę działania?* PoZ°’ 
stawie największej potędze tego świata? 
Jego Mości przypadkowi.

W powietrzu wszystko tchnęło pie" 
szczotą^ światłem i wonią. W około mnic- 
dziewczątka i wróble skakały i szczebiolałY 
na wyścigi, wspólnie święcąc ucztę, jak!} 
im sprawiała wiosna. Mając serce młode 
mimo lat trzydziestu, odczuwałem jednożgfa 
dnie .tęb' radośeń a imaginacja wzlatywała 
na skrzydłach, patrząc na bawiące śię ładne 
dzieciaki, które przechodziły koło mniej 
w swej grze zupełnie zatopione. Myślałem 
sobie, jak słodko być musi przy zbliżaniu 
się dojrzałego wieku, gładzić ręką włosy 
jedwabne, ucałować po dniu ukończonym? 
przed udaniem się na spoczynek, Ifcabnie* 
winne, spotkać jnsiieg spojrzbnje, odżwięiy 
ciedleniee niew :nnośc.i; którą my utraciliśmy; 
odnal-eśćTszczególnie śjhbie w t5płidrobnych 
istotach, we dwoje jc koijhać i po-siadaćd 
posiadać i kochać się w .nich.

Zważywszy to wszystko, myślałem dar 
lej, czy mianoby kochać kobieto i być na 
wzajem kochanym tylko z tej strony, anorżu 
Śródziemnego ? Czyliż nie znalazłaby się 
zdrowa i odważna natura, przenosząca ży' 
cie oryginalne na górze Kabil, albo wśr"d 
oazy, nad pospolite i jednóśjajne ewolucja 
wykonywane przez kobiety w tej ujeżdżał' 
ni, zwanej wielkim światem paryskim? 
Marzymy w każdym wieku, a mundur ni? 
jednego kryje poetę. Afryka zresztą, oddzi®' 
lając od biegu świata? cywilizowanego, chi'O' 
ni nas od prędkiego Starzenia się, i pożfij 
stawia młodymi, niekiedy nawet zbyt dług®-

Marzyłem więc tego wieczora, podfl®aS 
kiedy słońce zachodziło a ogród Tuilerjóń 
coraz bardziej stawał się pustym.

— Pójdę na obiad do Ledoyen, poiły' 
siałem sobie ; — ztamtąd do cyrku nie da.' 
Jeko, gdzie przepędzę godzinę, a zakończ? 
wieczór u markizy.

Powstałem zachwycony programem tak 
szczęśliwi  ̂ułożonym, gdy zobaczyłem mah 
dziewczynkę, bardzo elegancko ubraną, kt®' 
ra szła ulicą płacząc.

Zbliżyłem się do niej :
— Szukasz zapewne swojej mamy h1^ 

bony, panienko. Nie rozpaczaj, my ją odnaj' 
dzierny.

— Ol mój panie, poczęła mówić 
cząc jeszcze silniej, — już blisko pół godzić 
szukam Suzety; czy sądz'sz pan, że u118, 
poszła do domu ?

— featdzo to hyc może, odpowiedz1'1^ 
łem. Ale w jaki sposób straciłaś ją z oczu

— Ona temu nie winna, mój Pd'n" 
Usłyszałam muzykę tam w dole (wskazY
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wała kierunek mostu królewskiego) i pobie- 
^arn by zobacHB Gdy wróciłam na miej- 
Sce> gdzie zostawiłam bonę, już jej tam nie 
Zastałąm.

— Bez wątpienia i ona szukała ciebie, 
? dlatego rozminęłyście się w drodze , sądzę 
Jednak szukać jej dłużej, nie przyda się na 
1110! twoja bona wróciła do domu, a rodzi- 
”e pewnie niespokojni o ciebie. Gdzie 
^Ueszkasz lube dziecię, i jak się nazywasz ? 

-— Nazywam się Berta Satigny, a mie-
Szkam przy alei Cesarzowej.

— A więc uspokój się, zaprowadzę cię 
ł,wn. Dałem znak przejeżdżającemu fiakro-

i pojechaliśmy.
dziewczynka nie płakała więcej.
— Dzięki ci panie tysiąckrotnie, za 
dobroć. Jak mama ci będzie dziękować.

■Pewnie strasznie niespokojna, a mój ojciec 
Jeszczć bardziej, jeżeli wrócił już do domu, 

często piszą o jtem w gazetach, źe jacyś
'idzie kradną’ cudze dzieci.

—■ Nie wszystko to prawda, co w ga-
Zetaeb piszą moje dziecko...

— Ależ to drukowane!
Temu sprzeciwić się było niepodobne.

Czy sądzisz pan, poczęła po chwi­
li, że Suzęta zostani® oddaloną, przecież 
°Ha nie Rinna, że ja się zgubiłam?

Odpowiedziałem stanowczo, że nie. 
-*-ąmczś$em pędziliśmy szybko przez pola 
Plizeysfee.

Dorożka zatrzymała się przed pięknym 
Pałacykiem, w stylu Ludwika XIII niedale­
ko bramy lasku. Dziecko zeskoczyło i za­
dzwoniło. Dzwi się otwarły.

Misję swoją uważałem za skończoną.
— Zegnam cię panienko zawołałem 

Za nią^gprawuj się dobrze, a drugim razem 
hie opuszczaj bony dla zobaczenia przecho­
dzącego wojska.

Innego z-dania była moje mała, bo 
zWracająć. się szybko ku mnie zawołała :

— O nie ! nie 1 panie... potrzeba ko- 
die<znie abyś poszedł ze mną na górę, aby 
łI|amirt cię widziała. Ja tak chcę !

— A... jeżeli tego żądasz, jostem na twe 
ł|słu^ panrenko: niepodobna ci odmówić.

Podążyliśmy razem po schodach, 
przedpokoju służba, ustawiła się rzędem 

tl‘t nj|ZR Spotkanie. Byłaby, jestem tego 
Pewńy', w otwarte ramiona przyjęła cudne 

ziecię ; ale iiberją, podobnie jak szlachectwo, 
uważać na różne względy. Lecz gdzie

Jda matka > Spodziewałem się, źe na od- 
h °s dzwonka u drzwi wchodowych, przy- 
^°szącego jej dobrą nowinę, wybiegnie ura- 

0Wd,na na^nasze .spotkanie. Znaleźliśmy ją 
^opiero w salonie. Zbliżyła się do córki* 
^°la i nuciła się w jej ramiona, a potem 
''Zl’"ciło się ku mnie, wskazując jako swe­

go wybawcę. Matka Berty, dama o wykwin­
tnej postaci, chciała mi podziękować zwy­
kłym jakimś frazesem, lecz słowa zawisły 
jej na ustach, podczas kiedy wielkie czarne 
oczy zatrzymały się na mej osobie. Zdawała 
się walczyć z jakąś niepewnością i zdzi­
wieniem.

Podobnież i ja, studjując przez chwilę 
jej. rysy, czułem wyłanianie się z nich, i 
aby się tak wyrazić, postępowanie ku mnie 
jakiegoś wspomnień^ z innych czasów. 
Byłem w położeniu człowieka, który stara coś 
przypomnieć sobie, a boi się popełnić omyłkę; 
ona znajdowała się widocznie w takiej samej 
sytuacji. Jeżeli by nie imieS które mi poda­
ło dzięwię, byłbym ją zaraz poznał; ale 
jakże odgadnąć w pani Satigny osobę, o 
btórej wiedziałem, że wyszła za mego wuja 
Duvaląx Musiało to być [tylko nadzwyczajne 
przypadkowe podobieństwo.

leszcze nie otrząsłem się ze zdziwienia, 
gdy wszedł — wuj Duval. Poznaliśmy siA 
od razu i uścisnęli serdecznie.

Kochałem zawsze i szanowałem tego 
godnego człowieka, brata mej matki w któ­
rym odnajdywałem po części, jeżeli nie jej 
rysyfito wyraz poważny i dobroduszny jej 
fizjognomii. Ale jak się postarzał, i jak 
smutek rozsiadł się na jego wynędzniałej 
twarzy ! Był już tylko ruiną w porównaniu 
z dawniejszym wyglądaniem. Czyliż zmar­

twienie lub słabość była powodem, że zda­
wało się, jakoby nosił'podwójny-ęiężar^swych 
lat pięćdziesięciu ?

— Co za niespodziane szczęście oglą­
dania cięrfifc znowu 1 wykrzyknął. Nie zmie­
niłeś się wcale... 'wyglądasz zdrów wesół...

—Wesół z powodu odnalezienia ciebie, ko­
chany wuju. Lecz cóż to się stało, że cię 
spotykam/AŚfeParyżu, a sądziłem że jesteś 
w Clętmontr

— Tak, tak... prawda, nie wiesz o ni- 
ezem. Jesteśmy; tutaj ud sześciu miesięcy. 
Kupiłęin ten pałacyk i pełnreś służbę ajenta 
banku, abv mieć jakiekolwiek zajęcie. Chro­
ni mie to od próżnowanS Zresztą Clermont 
nie było Wcale miejscem pobytu dla Aliny... 
dla +wej ciotki, dodał zniżając głos ifjąkby 
przestraszony tem, ćd powiedział.

Zwróciłem się ku jego żoniefej patrzała 
przez okno,

A teraz na ciebie kolej — ciągnął 
dalej zahgy ezłowiek ?ęałkiem mną zajęty, 
— jakim że,-'^sposobem jesteś w Paryżu a 
szczelniej u na§, skoro sądziłeś, że jesteś­
my na prowincji?

Opowiedziałam dwoma słowami dzisiej­
szą przygodę.

— Berta 1 takie sprawki często jej się 
przytrafiają. Chodź tu, malutka abym cię 
uścisnął. Tym rSzejn szczęśliwie ci się uda­

ło, lecz pamiętaj, że co dzień nie spotyka 
się kuzynów ; rzadko wygrywaj kto traci.

Mój wuj lubiał zawsze cytować’ dowci­
pne przysłowia nie sprawdzając jednak na 
sobie aforyzmu Rochefoucaulda: „Dowcipni­
sie, brzydkie charaktery".

— Prawdziwie, oryginalny wypadek, 
dodał po chwili namysłu. Przypadek, powia 
daj^ji jest czasem rozumny. Dzisiaj jestem 
jego najunizeńszym sługą. Wypijemy zaraz 
twoje zdrowie ,f a w Je, bo oczywiście zjesz 
obiad znami?

— Jeżeli pozwolisz, mój, dobry wuju 
i za pozwoleniem mej cioci...

Słowa te wymówiłem z trudnością. Mo­
ja ciocia! ta młoda kobieta, młodsza ode- 
mnie, jeżeli mnie pamięć nic myli, o cztery 
czy pięć lat, którą uważałem w gronie mych 
sióstr za najstarszą z nich. Ale mniejsza 
o to... była to żona mego wuja, a jeżeli 
dziwne było to nasze pokrewieństwo, on 
był tego powodem. Czterdziestkę już minął,, 
gdy; ożenił się z panną Aliną Beaumont, 
liczącą wówczas tylko lat siedmnaścięjĄA

“ Cd. n.

Oby czaję kupieckie.
Studjum Herberta Spencera.

(Przełożył L. lulender.)

(Ciąg dalszy)

Jes't inny dział kupców hartownych, a 
mianowicie ci, co dostarczają handlom ko­
rzennym towarów zagranicznych i kolo­
nialnych: o tych powiedzieć można, że mal­
wersacje ich, jakkolwiek już samej natury 
interesa mniej są liczne i urozmaicona^ 
zarazem bardziej ukryte, to jednak pochodzą 
z tej samej beczki co i tamte. Trudno przy­
puszczać, żeby cukier i korzenie były środ­
kami przeciwgnilnymi zarówno dla strony 
moralnej jak fizyczne ] cj należy raczej spo­
dziewać się, że ci co prowadzą handel hur- 
towny tymi towarami, puszczą się tym sa- 
3 em torem co i inni, a to w kierunku gdzi 
znajdą drogę najłatwiejszą. Jakoż fakta 
stwierdzają, że oni wyzyskują detalisfow, 
będź pod względem jakości, bądź ilości to­
warów, które im sprzedają. Opisy towarów, 
które sami podają, z reguły bywajądblagą;1 
próbki, które rozsyłają swoim klientom, po­
dawane bywają za pierwszy gatunek, chociaż 
są w istocie gatunku driigiego. Wojażerowie, 
których wysyłają, mają za zadanie potwier­
dzać te kłamstwa. Skoro zaś korzennik- 
detalista niema dośwsprytu naturalnego i wda



44

domości fachowych, zawsze będzie oszukanym. 
W pewnych razach nawet największa w świę­
cie przebiegłość nieijchroni go od oszustwa. 
Są takie oszustwa, które z czasem stały .się 
„zwyczajem handlowyin“ (usanei), i w obefr 
których cTetaliście nic nie poz^śtaje, jak tylko 
się poddać. I tak, gdy kupuje cukief$ bywa 
oszukiwanym tak na jakości, jak na wadze. 
Oto pokróTCe dzieje tego złodziejstwa: W za­
sadzie tara (waga opakowania) przyznana 
przez kupca na każdą beczkę, wynosiła 14°|jł 
wagi Waga rzeczywista drzewa, z któ­
rego składała się beczka równała się wów­
czas około 12° 0 wagi brutto. Tak-tedy tole­
rancja kupiecka pozostawiła nabywcy czysty’ 
zysk 2°|0 na wadze; stopniowo jednak becz­
ka stawała się coraz mniejsza i coraz cięż­
sza, a obecnie nakoni.ec zamiast 14°|0 wagi 
brutto Kczyni aż 17°|0- Gdy zaś dotychczas 
przyznaną jest tara jak przedtem 14°|^więc 
kupujugw traci B°|o? to znałzy: jego
wydatków stfąca się na zapłacenie drzewa 
do cukru. Na jakości oszukuje 'Się w ten 
spcęsób, że się kupcom podaje próbki z naj­
lepszej części beczki. W ciągu podróży swej 
z Jamajki lub innego kraju aż do miejsca 
zbytu, .cukier znajdujący się w beczkach 
drenuje się z wolna: Melasaó(czyli osad Cu­
krowy) znajdujący się tam zawsze w mniej­
szej lub większej ilości, sączy sijl z górnej 
części cukru ku dołowi, ą. dół ten (zwany 
techi^cznie „spodem" czyli „nogą") pr.zezjo 
przybiera kolor ciemniejszy i ma mniejszą 
wartóścr Ilość tych bzęści ^gorszych różną 
bywa w różnych beczkach, a kupiec, który 
kupuje podług próbki fałszywej, musi odga­
dywać,^ toż w beczkach nabytych znajdzie 
się owego „spodu"?— skoro przyjąłES niską 
cyfrę, to 3go strata. Można się o tern prze­
konać z następującego nstu, wyjętego z „gfw- 
wnej księgi publicznej z dnia 20. paździer­
nika 1858. Skargi tę,,, najcięższe z tych, o 
których mówiliśmy, są powodem agitacji 
obecnie się toczącej.

„Odezwa do zajmujących się drobnym 
handlem korzennym w Zjednoezonem kró­
lestwie".

„Panowie,

„Czas już, aby świat kupiecki poruszył 
sprawę rewizji tary cukru w handlu się 
znajdującego. Fakta świadczą, że niedogo­
dności ohĆcnego systemu coraz bardziej 
stają się dotkliwemi. Poddajemy waszej roz­
wadze fakt następujący, fakt jeden z pomię­
dzy dwudziestu Dnia 30. Sierpnia 18o8 kupi­
liśmy trzy beczki cukru „Barbedos", znak 
F. G.

K.
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r-4

Tary według;faktury Tary skonstatowane

cetna-
1’ÓW

ćwierć
cetna-

rów
funtów

cctna-
rów

ćwierć 
cetn li­

rów
funtów

i 1 2 14 1 3 27
+ 6

(okruchów)
2 1 2 7 1 3 20

3 1 2 21 1 3 27

iSa| 4 3 2C 5 3 18
Od tego : 4 3 20

Okazuje-się różnica (ł 3 . 26

po 42 szylingów, to jest w pieniądzach 2 
funty szterlingów, 1 szyling, 3 pensy (czyli 
w wal. austr. około 23 żSł. fgedoboru).

,,Żądamy tedy zwrotu BPfimt. 1 'sz. 3 p.; 
lecz hurtownik odpowiada, że niema wido­
ków na wynagrodzenie straty*1.

„Inne jest jeszcze ;złę$z .którem mado 
walczenia; detalista: jest to spó$ób podawa­
nia próbek surowego cukru; spód cukru bo­
wiem nigdy nie bjerze się do próbki Mo­
żemy udowodnić faktami, że w kampanji 
obecnej : na tsmące bęgzek „BarbedoS, śre­
dnio wypada po 5 ćetnarów spodu w ka­
żdej beczce zdarzało nann się nawet zwra­
cać takie, w których było po 10 JĆetnarów 
spodu, ,co ^?yni na <łęjtnarze< 5 szylingów 
(3 złr. w./ja.) różnicy w wartości stosownie 
do próbki; i w tym wypadku oświadczono 
nam, że nie ma widoki iw na£wyna$eodzenie. 
Dla tej to podwójnej przyczyny sptki ludzi 
ciężko pracująęsch bliskie ;są obecniHruiny, 
a setki innych bęiłjwdo niej doprowadzone, 
skoro świat kupiecki nie weźmręf się ostro 
do rzeczy; wzywamy was, (4byX^e -.się połą­
czyli w kkIu uzyskania rewizji tak naglącej.

Zostajemy, panowie, waszymi pługami
Waflcer & Słeines *).

Birmingham dnia 17. października lbńS.

Winniśmy jeszc%ę5-wymienićj-fodza,j oszu­
stwa bardziej subtelny. Jest toSŚlpjośób uży­
wany przbż rafinerów; kTSćtą oni cukier wil­
gotny i pokruszony do suchych beczek. Za­
nim detalista otworzy taką beczkę, suche 
drzewo wsiąka wodę obficie znachodzącą się 
w cukrzej przezco tenże znacznie się ule­
psza. Lecz gdy następnie kupiec zważy 
beczkę, znajduje, że jest ona o wiele cięższą, 
niźli tara wymieniona przez hurtownika; 
żąda naturalnie zwrotu dyferencji, lecz hur­
townik odpowiadaj: „Odeszli.j mi beczkę ; wy­
suszę ją i zważę następnie, stosownie do 
zwyczaju handlowego".

Nie będziemy dalej badać szczegółów 
tych manipulacyj: te które powyżej wyliczy­
liśmy, są —być może — najgorsze ze wszy­

*) Nadużycia w tym liście opisane, dziś być 
może już są zniesione. (Uw. autora).

stkich; wskażemy tylko na inną stronę d/’"' 
łalności firm hurtownyeh. redagowanie p1'0^ 
spektów. Wielu kupców hurtownyeh ma zwy- 
czaj rozsyłać klientom perjodyczne przeglądy 
zawartych interesów, oraz stanu targu óbę&j 
nogo i spodziewanego w najbliższej pi'z$J 
s złości.

Dokumentu te kontrolują się^wzajejhn'eM 
i nie mogą się przeto zbytnio .oddali' ud 
prawdy. Trudnofejediląk przypuszczać, aby 
były zupełnie lojalnie ułożone. Ci któr-zw® 
puszczają w świat, — z uwagi, zq.-wysokosC 
ich zysków zależy orl cen towarów, do któ­
rych się odnoszą owe okólniki, — mają do­
brze na uwadze swój interes, jgćly układają 
obraz spodziewanych konjunktur. Detaliśicf* 
mający dobry pogląd, strzegą się z tej strony-

Pew.ieH korzennik na prowincji. który 
zna z gruntu swój interes, mówił nam: 
mnie reguła taka, że pilę w piecu okólni­
kami". I nie bez racji taki sąd wydałjo‘<pra' 
wdomowności tych dokumentów. Posłuchaj­
my, co w tej mierzi-, mówią imn kupc-y: Dwóch 
ha-ndlarzy skórą?— .jęeten z prowincji, drijS 
z Londynu — zgodnie ubolewało w ob®e 
nas, że okólniki firm tej gałlzi służą tylko 
do zbałamucenia ludzi. Nie ma tam fałsze^ 
wyraźnych ; lecz one naprowadzają na kił' 
szywe domysły, przez zamilczenie' faktów, 
o których wspomnąć należało.

Zastanówmy się teraz nad moralnością 
fabrykantów: ograniczymy się do jednej klasj? 
a mianowicie do fabrykantów towarów je' 
dwabnych. Dla uporządkowania zaś faktów? 
najlepiej będzie śledzić fazy, przez któr® 
przechodzi jedwab od chwili przywiezieni*1 
go do kraju, dojjGhwili, w której może słlF 
żyć na ubranie.

Pączki surowego jedwabiu, -.skoro przy' 
będą z zagranicy — z wagą częs^okrócj szt’1' 
cznie na niekorzyść kupującego pomnożoną? 
a to przez raźne dodatki, jak kamyczki, dr®' 
wna i t. p. puszczają się na rynek. Zak®' 
pują ,e na rachunek domów handlowy ’̂ 
tak zwani „maklerzy zaprzysiężeni"® przy' 
czem prźyjęta-je's't reguła,, 'że maklerzy mafii 
funkcjonować jedynie w charakterze ajentów- 
Wiemy jednakże z ust fabrykanta jedwabiów? 
że ajenci ci częstokroć, i to całkiem otwai” 
cie, spekulują jedwabiem na rachunek w-Dś 
sny lub z polecenia trzeciej osoby; zaint®' 
resowani w ten sposób co do cen jedwabi"’ 
naturalnie stają się złymi ajentami. Za fakt 
powyższy jednak ręczyć nie możemy, ch°' 
ciąż ogólne jest mniemanie, że się 
dzieje.

Jedwab w ten sposób nabyty przez HĘ 
ca londyńskiego, poseła się do miejbeowo^ 
ści fabrycznych, gdzie go się ,,organzyn".lB 
t. j. przędzie w podwójne nici, przydatne 
do tkania. Zwyczajne warunki targowe m1®
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Czy kupcem „organzynerem* (t. j. owym 
lal>rykantem, któfy jedwab przędzie) przed- 
stawiąją dziwny przykład oszustwa zorga- 
Dlzowanego i uznanego. Prawdopodobnie 
godziło się ono z jakiegoś oszustwa da- 
Wn%j praktykowanego, lacz następnie po­
dtrzymanego. Przędzenie jedwabiu zawsze 
,J°hezonem bywa z niejaką utratą w mate­
rie przez urwane końce, węzły, nici za słabe 

tkania. Braki te wynoszk'1 stosownie do 
Mości'J^jedwabiii z 3’|0 az-- do 20%; średnio 
ZasHf0- Ponieważ wysokość możliwego nie­
doboru jest tak zmienną. wfe jasną jest 
rzeczą, że .nieuczciwy fabrykant przy niedo 
^tocznym dozorze, może sprzeniewierzyć 
eW'ć materjału--, a oddając robotę, złożyć 
;ert ubytek na karb t. z. „spilażu11 (po an- 
&elsku spillage t. j. ubytek w przędzeniu.)

Z tego powodu obmyślano system, we- 
dte którego fabrykant zobowiązanym bywa 
"ddt?ć 'kupcowi po wykończeniu pełną wagę 
otrzymanego jedwabiu. Nazywa się to, że 
fabrykant .robi na własny koszt11, co — 
...daje mi się — znaczy, ze jeśli fabrykant 
sP°Woduje ubytek, to ponosi koszt. Pamię- 
''‘bttiy jednak, że dziś niepodobna uprząść 
Jedwabiu bez ubytku (3%, a zazwyczaj 5n| ).

Kiowa więc powyż wzmiankowana, zawiera 
Wiecznie jakieś oszustwo, rozumie się — 
Jeśli można nazwać^ ogóle oszustwem rzecz, 
t°ra jest ułożoną miedzy stronami intere-

sewanemi. Oto poprostu wypada powiększyć 
dgę uprzedzonego jedwabiu. Ubytek wagi 
spowodowany przy przędzeniu, uzupełnia się 
Za Pomocą różnych sztucznych dodatków. 
yjKjczęściej używa się w tym celu mydła.

rochę mydła zawsze brać należy, aby nie, 
Pdtyskiwały podczas roboty; otóż bieże się 
% i § c e j tego mydła) niż koniecznie potrzeba, 
,, Orawa załatwiona. Używają także cukru, 

czy owak: dodaje się tyle obcych ziół 
0 jedwabiu, aż tenże nie przybierze wyma- 

§aOej wagi. Każdy organzyner musi używać 
sposobu, a niektórzy nawet mocno 

h Kiego korzystają, aby pokryć niedbałą fa- 
rJkację lub coś gorszego jeszcze.

Następnie jedwab poddaje się dalszej 
'Gracji, mianowicie farbowaniu. I tu oszu- 

_ *o zagnieździło się już stale. Dawniej, jak 
aKr mówił pewien fabrykant wstążek, głó- 
Ille oszukiwano w ten sposób, że zwiększa- 

d® Wagę jedwabiu prz
°bki, które wracały

nie były zewnątrz zmoczone, jednak 
terały dość wilgoci, aby nią zastąpić 

Ij. ^Ką część jedwabiu zatrzymaną w far- 
ferni. z tej strony więc należało się strzedz.

iż dodawanie wody; 
od farbiarza, jakkol-

bZ’Ś *) jednak wynaleziono sposób oszuki-

*) T. j. w r. 1858 kiedy ta rozprawa pisana, 
zapewne wynaleziono jeszcze .lepszy" sposób.

1 tłum.)

wania o wiele wyższy od tamtegb: mocz" 
jedwab w ciężkich farbach-'J?N%istępiijąee 
szczegóły nrąiny od-pewnego ofganzynera: 
Dziś — mówił on — będziesz Jat 25, od­
kąd ten system nastał. Przedtem jedwab 
tracił zjawszo znaczną część wagi w ogrze­
wa® ce. Wiadomo, że; pierwotne nici jedwa­
biu, gdy wychodzą z pod gruezoła przędne­
go -jedwabnika, pokryth śą warstw|’‘pokostu 
rozpuszczalnego w!- wrzącej wodzie. W ką­
pieli wiec pokost, który stanowi 25°|O cał­
kowitej wagi jedwabiu, schnclzi'%' i jedwab 
staje wiele lżejszym. Tak tedy dawniej 
z 16^-hncyj jeflwabiu posłanych do farbiarza, 
wracało zaledwie 12. Becz zwolna w miarę 
używaniS coraz to ćiężśńyeh farb, wynik 
okazał sięjodwrotny. Obecnie bowiem, jed- 
wabiowi,yjJEzybywa wa|i, i tn. nieraz w- -sto- 
sunku trudnym do uw'erzenia. Według przy­
jętego zwyczaju fasferz oddani 12 do 14 
uncyj za funt jedwabiu. Jedwabi’ ząmiast tra­
cić jak powinien 4 uncje wag1 , zyskuje na 
niej, a to ammmciwEniektórymi Jąfb aż do 
24 uncyj! Zamiast', gęstości o 25 ]„ niższej 
niż pierwotnej wyjiazuj^ś. gęśf&Śe wyższą o 
ł50o|o ;^zaw.ie,rai om. bowiem, 175°% przymie­
szki obcych ciał UZważywszy dalej, że w cią- 
gu tych rozlicznych mańipul^S, jedwab 
w handlu liczy sj-ę, nipwagji, wynika jasno, 
ze wprowadzenie; i rozwój tej procedury 
obejmuje długi szereg oszustwu Obecnie 
w handlu cażdy już wie o tem, i ma się na 
ostrożno^!; Podobnież do innych, i to fał­
szerstwo stawszy się ogólnem, nie przynosi 
już nikomu korzyści. Mimo to zaś charakte­
ryzuje ono dosadnie moralności tych, którzy 
się doń przyznają.

Jedwab uprzedzony forganzynow any) i 
ubarwiony przechodzi w ręce tkacza; i tu 
znowu napotykamy nieuczciwe postępki. Fa­
brykanci matćryj jedwabnych okradają ko­
leguj przez naśladownictwo modeli, Ustawy 
wydane przńciw tej kategoiji rozboju świad­
czą, do jakiego stopnia one się rozwielmo- 
żniły. I dziś jeszcze nie podoboa ich po­
wstrzymać^ Jedna z ofiar tego postępowania 
zapewnia nas, że dotąd fabrykanci zwykli 
dostawać o.l-fcych modeli zapomocą przeku- 
piania robotników. W stosunkach swoich 
z „akwizytorami fabrykanci znowu uciekają 
się do oszustw  ̂prawdopodobnie aw sobie 
wynagrodzić wydatki miane poprzednio 
podczas targu i t. d. Towary przedtem już 
oglądane i odrzucone przez innych akwizy­
torów, proponują się nowo przybyłemu, z roz- 
licznemi ostrożnościami, jakoby dla zacho­
wania sekretu, zapewnia go się, że towar 
ten umyślnie dla niego był zachowany. Nie 
jeden daje się na to złapać. Co do samej 
fabrykacji, to jest tam dośjr oszustw właści­
wych i niema o -.tem wątpienia. W wyrobie

wstążek n. p. istnieje procedura, która siej 
zowi&: „Kończyć umiertfjąę,11 to jest/śse.-wy­
rabia Się starannie nierw,>ze trzy yardy, zaś 
resztę chowanSw rulonie robi się z lichej 
tkanki po-.%QS?iici na cal, zamiast, 10g. Inne 
oszustwo zasadza się w podawaniu imitacyj 
z licljśzego niaterj^łij,; ^zyli w podrabianiu 
tkaniny. Ten zwyczaj rfsrabiania lichoty 
bynajmniej nie h-st izalkin, owszem jest 
on dziś już instytucją, która^się rozwinęła 
szeroko i z niesłychan?f--'sz1ybk.0Ścią.

Nowość), która się śprHciaje początkowo 
po 7 szelingów 6 pensów .yard (około 5 zł. 
metr,) wywołuje szereg imitacyj,) a pompły- 
wie 1%. roku dostać mfeirS taką podróbkę? 
za 4 szlg. 3 p. (a więc niemal za petowe.)

Zdarzają sią naw;«t zniżki^eny-z łfyjgyl 
na 3 i aż do dwóch szelągów za yard. W końcu 
zły gatunek (feh podróbS staje się tak 
widocznym nareszcie, żejcli pozbyć niemożna: 
następnie reakcja, która się kończy bądź 
zwmtem ku wyrobowi oryginalnemu, bądź 
sporządzeniem innej nowości, mającęj tamtą 
zastąpić.

W zapiskach naszych znajdujemy mnó­
stwo innych łotrost-w, używanych w handlu 
hnrtownyin, które wolimy tu pominąć.^Nie 
możemy się zatrzymywać nad całkiem zwyczaj­
nym wybiegiem takim, jak używaniem iśtŁ- 
szywej marki handlorag® lub naśladowaniem 
opakowania' innegoTąbrykanta, wszystko wlu 
oszukania knndsmana. Wystarczy nam wska­
zać jedynie na pewne firmy, mające pozór 
uczciwości, które jednak zwiedzą ogółiikupują 
towary w sposób oszukańczy sporządzone. 
Jesteśmy zmuszeni powstrzymać się od bliż­
szego określenia, tych postępków, ukrywają­
cych sreBpod pozorami f.żjfcnośei, służącymi 
— jak się zdaje — jedynie do ukrywania 
zbrdilnicziych czynów? Łotrostwais powyż 
opisane? są to tylko próbki istniejących ^sto­
sunków, na których opisanie zaledwie ^tar­
czy tom cały.

Lecz są inne przykłady niemoralności 
kupieckiej, które tu podać wypada, takie 
mianowicie, które się dadzą poniekąd uspra­
wiedliwić : można się z nich przekonać, jak to 
ludzie przez skłonność nieznaczną i nie­
przezwyciężoną prawie popadają w nieuczci­
wość. Niema wątpliwości, że każdy nowy 
sposób oszukiwania zawsze bywa wynalaz­
kiem handlarza, niemająedgo^ienia sumienia. 
Zwolna inni wstępują w jego ślady: ńśą. to 
ci, którzy mają sumienie dość elastyczne. 
Ci zaś, którzy są uczciwsi, wystawieni by­
wają na <Wg^ pokusę przyjęcia nieczystych 
sposobów, używanych przez ich otoczenie. 
Im więcej osób ulega tej pokusie, Tein bar­
dziej oszustwo staje się ogólnem.

(C. d. n.)
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Przegląd, literacki.
(Di. S'zar<viie\viez: O latopisaeli i kronilćaeli ruskich 
XV. i XVI. w. a zwłaszcza' o latopisie welikolio

kuiaźtwa litowskoho i żomojtskoho.) 
Wiadomo, że historycy nasi odbyli przy

współudziale zagranicznych swych kolegów 
(Roepell, Car® w maju 1880 r. w Krakowie 
pierwszy swój zjazd tak zwany D ł'u g o s z o- 
w y. Na zebraniu poruszono niejed,.ę żywo 
tną kwestje nauki historycznej, i omawiano 
wiele i projektów. UcżestnTey zjazdu wzięli 
sobie do ,,-srerca wypowiedzianećtam zdania, 
i przystępują już, chociaż powoli, do urze­
czywistnienia nakreślonych planów.

Na zjeździć tym podniósł prof. Szara- 
niewicz bardzo ważną myśl wydawnictwa 
ruskich źródeł do historji polskiej.

Rozprawa niestrudzonego profesora, któ­
rej tytuł wymieniliśmy na czele, jest „przed­
wstępną pracą“ do tego wydawnictwa. Ma ona 
głównie za eel^zaznajomić nietylko świat uczo­
ny ats, i szerszą publiczność z kronikarzami 
ruskimi, oznaczyć ich wartość — słowem 
zainteresować rzeczą dotąd nieznaną. Zada­
nie autora było wcale niełatwem, inusiał być? 
zrozumiałym, zwiędłym a mimo to nie 
mógł i . nie powinien był-i'spuścić z oka 
naukowej metody, nie powinien zapominać 
ani na chwilę o wyrifogach krytyki history­
cznej. B$dzo trafnie postąpił więc autor 
poprzedzając rozprawę ogólnym wstępem, 
pouczającym o historyografii ruskiej, która 
stała, powledzmjćtó zaraz, na niskim stopniu. 
Do końca XVIII0 w. bowiem nie wyszła po­
za kroniki i lat opisy; jestto wcale dokładne 
zwierciadło oświaty ogólnej.

Autor1 dzieli historyografią Rusi na trzy 
okresy: I. do 129?, obejmujący czasy nieza­
wisłości i politycznej samoistności Rusi po­
łudniowej ; tu natóżą Nestor, kronika kijow­
ska i wołyńska. II. od 1840 względnie 1387 
(a wiec luka lat stu) aż do 1648 tj. od czasu 
połączenia Rusi i Litwy z Polską aż do 
wojńw kozackiej. III. od 1648—1750. Okresy 
te najzwać można: ruskim, ruskolitewskim 
i najnowszym.

Zauważyć musimy, żć; autor naszkicował 
tylko podział; może dlatego, że nidkjest on 
nowym. A przecież brak obszerniejszych 
wywodów’ daje się uezirwac już z tego po­
wodu, że wiadomości nasźe o pracach do­
tyczących historyografii ruskiej są bardzo 
luźne. Braku uzasadnienia więc żałujemy 
tern bkrdziej, że u nas nie mógł nikt lepiej 
tego uczynić, jak Sz. autor tak gruntownie 
z przedmiotem tym obeznany.

Po wstępie przechodzi autor do właści­
wej pracy tra. do kronik okresu drugiego 
czyli litewsko-ruskiego, „który dla jedności 
zapatrywań politycznych i solidarności li­

tewsko-ruskiego żywiołu względem”' króla i 
władz najwyższych Rzeczypospolitej więcej 
się nadaje do spokojnego i przedmiotowego 
rozpatrzenia?1

Kronik tego okresu znamy sześć, z któ­
rych dwie zalegają dotąd w rękopisie. Autor 
oceniwszy zwięźle wydania czterech kronik 
i opisawszy rękopisy (kopie) dwóch kronik 
zaznacza, że -dotychczas;; dąje się czirabrak:
1. oceny i rozbioru latopisu w. ks. litewskiego 
w stosunku do innych źródeł tego okresu,
?. porównania wszystkich kronik ze źródła­
mi północno-ruskimi, tumskimi, inflanckimi 
i polskimi. 3. redukcyi Długosza, Bielskiego 
i Stryjkowskiego do kronik litewsko-ruskich. 
Zanim jednakże będzie można przystąpić do 
rozwiązania tych kwestyj należy wprzód 
wyjaśnić wzajemny stosunek kronik tego 
okresu. Nad tym ostatnim wię'c jakoteż nad 
latopisem W. ks litewskiego — jeśtto rdzeń 
pracy — zastanawia się główniń; prof. Sza- 
raniewicz w swT0j rozprawie i przyszedł do 
bardzo ważnych rezultatów, które składa 
w formie przystępnej a zwięzłej. Nnjwa­
żniejsze z wynikówKą: wszystkie kroniki i 
Iatopisy śfędniegó.okresuimają wspólne źródło, 
któreni jest kronika-’ Sńlóleńska; latopisicc 
wielkich ksfBżąt litewskich fą1 właściwie jegy^S 
pierwotne źródło wchodzi wT skład kroniki, 
litewskiej i latopisu wielkiego księstwa li­
tewskiego i żmudzkiego; w kroniJe.kijowskiej 
rękopisu supraślskiĆgo i w latopisie wielkicB';; 
książąt litewskich są śladjSdwóch kronik. 
Najciekawszym jednakże rezultatem prSfcy 
są wiadomości o autorach kroniki.

Prof. śzaraniewiez przejrzał w tymi celu 
bardzo sumiennie'kroniki, zebrał skrupulatnie 
wszelkie wzmianki i wskazówki dotyczą® 
autorów i podał nam o każdym znichcennne 
wiadomości. Ważną jeSJt okoliczność, dreSjoro- 
fesor zaznaczył tu na podstawie! kronik 
samych zapatrywania polityczne autofó.w, 
ich sfóśunki do wysoko położonych osób 
współczesnych, bez ;6żego brakłoby nam 
podstaw v du ocenienia niektóry cn wiadomości 
kronik. Rozprawę zamyka porownanie i spro­
stowanie chronologii wypadków przez kroni- 
karzów podanych.

Oto treśćę-TozplltWy!
Dodamy jeszcze, że".pisana jest bardzo 

zwięźle i że autor ugrupował przedmiot 
umiejętnie. Rozprawa ta jest pierwszym 
krokiem do wypełnienia dotkliwej dotąd luki 
w naszej historyografii — a jej zalety czy­
nią ją przystępną nawet nieobeznanym 
z przedmiotem.

Kończymy wyrąfeajfc nadziej^ że Sz. 
autor nie kazfe nam zbyt długo.jęzekąę na 
dalsze pouczające wyniki swych studyów.

K........i

Przegląd muzyczny.
Historyczne Koncertu po zeszłorocznych, 

tak świetnem powodzeniem w Krakowie 
uwieńczonych próbach teraz i do nas przez 
znakomitą ich inieyatorkę, Ks. Maryę Czar­
toryską wprow-adzone, zainteresowały naszą 
publiczność nadzwyczajnie, tak że pierwszy 
z nich odbył się (d. 14. b. m. > w zapełnio­
nej słuchaczami po ostatnie zakątki j^ali 1 
utrzymał uwagę tychże wTe zrastaj ącem 
z każdym utwoyem zajęciu. Zaraz na w stępi*1' 
wykonaną — jak na szczupłe siły nasze 
zupełnie zadowalniająco pieśń „Bogarodzica ‘ 
podniosła nastrój słuchaczy do uroczystej 
powmgi; trudnobo wyobrazić? sobie utwór 
przy całej prostocie równie podniosły. I reszta 
chóralnych kompozycyj, a zwTaszcze impo­
nująca siłą, a zadziwiająca śniiałością iSp1'0' 
wadzeniu głosów pieśń rokoszan (z r. 1606) 
wywarły głębokie wrażenie.

Z większem jeszcze zajęciem słucha­
liśmy Fantazyi (Fm. op. 49. Chopina, której 
wstęp, niezmiernie uroczy i poważny, ze 
znakomitem zrozumieniem przez wykonawczjJ 
nię oddany głębokie zrobił wrażenie. Dalszy 
przebieg fantazyi, niezmiernie obfitej wT nie' 
spodziane przejścia, już tylko dla znających 
dokładnie ten utwór mógł być zupe.Inie zro­
zumiałym ; zakończenie zaś prześliczny111 
swoim recitatiWem znowu cały ogół słucha'’ 
czy zachwyciło. Z nadzwyczaj nem powoa 
dzeniem wykonał p. Wolfsthal Koncert mi' 
litarny K. Lipińskiego, przy towarzyszem11 
fortepianowem p. Dr. Mikulego. Wspanid' 
ten utwór, którym nieodżałowany nasz Li­
piński zdobywał'.' sobie wfswoim czasie P°' 
dziw świata muzykalnego całej- niemal E11 
ropy, przedstawił nam p. W. z całeni zi'° 
zumieniem : trudności techniczne jakby me 
istniały dla niego, w kadencyi ząś,. baruę* 
zręczfiffe do fcałości zastosowanej uwydatni' 
on mistrzow-skie panowanie nad instrumeh 
tern i wprawił ogół słuchaczy w taki eiń11’ 
zjazm, że oklaskom zupełnie zasłużony01 
nie było końca.

Trudne po tern miała stanowisko pil01 
S. a jednak wcale szczęśliwie się z zadam 
swego wywiązała ; zwłaszcza miły Krak0 
wiaczek Madejskiego, ogołnie sięS podoba

Ustępu z kwartetu Noskowskiego olt' 
mogliśmy już słyszeć, chcąc bowiem jeszc0e 
przed wieczorem dostać się do domu a ziF 
jąc dokładnie przedpotowe urządzenie nasZeJ 
garderoby koncertowej, musieliśmy wczesnej 
opuścić salę.

O ile mogliśmy zasięgnąć zdania inny 
kompetentnych osób, z jednego ustępu Kw*11 
tetu Noskowskiego nie wiele sobie obiecyw‘ 
można po całości.



ZIARNKA,
Gdyby wszystkie piękne projekta, dotyczą- 

ce pomnożenia funduszu pomnika Mickiewi­
cza, przyjęły się były tylko u jednej set­
nej naszego1 „inteligentnego* ogółu —wię- 
cei jak pewna, że Komitet rozporządzałby 
°beem ■ kwotąjS która niechybnie starczyłaby 

okazały monument spiżowy dla wifelkiego 
wieszcza. „Opłatek Mickiewiczowski® przy­
sporzył u nas ledwie paf.ęset guldenów, choć 
P° tym opłatku skonsumowano bez wątpienia 
ryb i bakalij, co najmniej za kilka kroć sto 
tysięcy! Inny projekt, któryśmy także swo­
jego czasu zanotowali na tern miejscu — 
zaadresowany- specjalnie do płci pięknej, 
mianowicie, aby panie zechciały używać w 
tym karnawale strojów jak najbardziej skro­
mnych, a choćby część tylko oszczędzonej 
w ten sposób^kwoty przeznaczyły na pomnik 
" przebrzmią!' podobno bez żadnego odgło­
su ... Widocznie nie przemówił do przeko­
nania „sfer decydujących” w naszej prasie co­
dziennej, nie polecono go ogółowi, 
Jak to przynajmniej częściowo stało się było 
2 owym opłatkiem, i myśl, która mogła by- 
ia przynieść funduszowi pomnikowemu przy 
Jakiem takiem zainteresowaniu się nią, przy­
najmniej kilkadziesiąt Jguldenów, poszja do 
archiwum miljona niewykonanych projektów, 
"-na wieczny odpoczynek.

W obec tego choćbyśmy znowu mieli 
być tylko owym „Janem wołającym dar.g- 
nnije na puszczy" poczuwamy się jednak do 
obowiązku, podać do wiadomości naszych czy­
nników, co następuje:

Jeden z czytelników warszawskiego „Ty­
godnia illustr." proponuje, ażeby podjąć wy­
dawnictwo albumu M i c k i e w i c z a, spo­
sobem fotodrukowym, na wzór wydanego w 
swoim czasie „albumu Kopernika". Czysty 
dochód, uzyskany z rozsprzedaży takiej pu­
blikacji, mógłby w pomyślnym razie przy­
nieść kilkaset lub kilkśSćysięcy rubli, względ­
ne guldenów, na cele pomnika. '*• albumie 
yui znalazłyby pomieszczenie podobizny 

Portretów7 wieszcza z rozmaitych czadów, jego 
r°dziców7, jak niemniej osób, któro w bliż­
szych zostawały z nim stosunkach. Widoki 
'Uiej^Ca urodzeni^ domów i miejscowości w 
których młodohe swoją spędził, owego do­
mostwa w Konstantynopolu, w którem skoń- 
CziTł, dalej' — ulubione i £ragle używane 
Przezeń przedmioty, jak zegarek, laska, ka­
nalarz, słowem możnaby tam pomięte 

^ele rzeczy, które interesowałyby każdego, 
°niu nieobojętne imi^największego z poe- 
°w polskich. Oczywiście wszystko miałoby 

r°A'noeześnię,' tekst objaśniający, i w7 ten 
Posób album takie byłoby rodzajem illustro- 

^nnej monografii popularnej. Warszawa

prawdopodobnie przedsięwoźmi.ę? wydanie ta­
kiego albumu, i w ziemiach zabranych ro­
zejdzie się na pewne parę tysięcy egzempla­
rzy. Ciekawa rzecz, ile ich zażąda Galicja?...

sfc Sie

Czytamy w7 .Przeglądzie Tygodniowym": 
Ciekawa to rzecz, co robią warszawscy li­
teraci, jeżeli jeszi^e istnieje ten rodząj 
stworzeń w naszem mieście... Przeglądając 
tegoroczne prospekta, publikowane przez re­
dakcje „warszawskich organów" wszędzie 
gdziS tylko znajdujemy listę współpracowni­
ków, spotykamy się z nazwiskami literatów 
lwowskich, krakowskich, poznańskich, sło­
wem ze wszystkich części świata, prócz 
warszawskich. W prospekcie „Tygodni­
ka Illustrowanego” na szesnastu wymienio­
nych, .'tylko dwóchjest Warszawiaków, i tak 
mniej więcenwszędzie. Czyżby to była .grze­
czno'^ ula gości ? — czyżby nam zabrakło 
„naszych wielkich" miejscowych Irnżków? 
Istnieją• gazety w Warszawie, jak np Pol- 
skiłakmre jedynie składają się z koresponden- 

jćyj, podtrzymywane pracą korespondentów 
i ż'yjące ich myślami, ich zdaniem, gdyż 
z własnem nie'., uwalają produkować się za 
stosowne. Inne pisma, jak Słowo lub Echo 
bardziej jeszcze postępują bez ceremonii, i 
obylyająć się bez utrzymywania koresponden- 

. tów, wcielają do swych szpalt całe artyku­
łuj1 przepisują- rubryki i poglądy... Wygo­
dne to niezawodnie, bo nie wymaga pracy 
i nie wiele kosztujh... Ale z tern wszyst- 
kffem, czy to dziennikarstwo < Przecież cń- 
ła nasza wartość żule™ na tern, ile nowych 
myśli zdołamy1 sprodukow&ć hrb przetwo­
rzyć do naszhgo użytku, ile świeżych sił 
przygotować ffiesteśmy w7 Snihifc do pracy 
społecznej i literackiej* Niestetyj,.’.przygoto- 
waniem reporterskiego bigo.siku nie diwfsię '
to zrobić... ale bo i reporterów zapisujemy 
sobie z GaliĆji, tak jak heifijate z Moskwy 
lubŁcygara z Hamburga. ®fą światło wayL 
szawskiailA*
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Literatura.

* Kratowali Akadńiiiia, umiejętności przygotowuje 
publikacjo ze zbiorów archiwum krajowego, 

ąikfców grodzkich i ziemskie,li w Krakowp^ miano­
wicie projekt skróconego postępowania' sądowego z 
początkiem XVI. w. z rękopisu wspófiSesrjego, RJli- 
licr foriliularuil” procesu polskiego i pozwy z czasów 
Zygmunta śfórego, ważne jakóęprżyezjmki do liistorji
-prawa i obyczajów XVI w.

* Sio w a n s k y S b o r n i k, którego jeden 
rfeznik wyszedł w r. z., będzie i nadal wychodził 
zeszytami miesFgczlieini pod tym samym kierunkiem 
Edwarda Jelinka. Pomiędzy współpracownikami spo­
tykamy nazwisko Br. Grabowskiego, IfirkoM i Kra­
szewskiego. Pierwszy zeszyt już wyszedł.

* Niemieckie Stowarzyszenie miłośników literatu­
ry, rozpisało trzy konkurjjwe nagrody $00 i s3ed 
marek za dzieło najlepsze, odnoszące-się do dziejów 
rozwoju oświaty w Niemczech, $ik: np. wybitniejsza 
epoknM-ozwoju którego z ludów niumieekmii. dzieje 
jed.WzBństw taWieeffiU w cza&e jego rozkwitu, 
lub wp#w mężów, stanowiących . epokę w dziejach 
naiodu ze stanowiska politycznego, spo­
łecznego, literackiego, lub artystycznej. Termin nad 
.'sehinia prac konkursowych naznaeżfeio na 1. j&źdzrei- 
nika 1883.

* Dr. Aug. Mosbach rozpoczął druk Srała w 
niemieckimsęzyku pt. ,®-zyęż^Ki do histórji wojen 
fiSeus^-uifflnieekieh odr. 1800—1813, z pamiętników 
oficerów polskich”. Dzieło io czerpane z inatei jaJów , 
pozostałych po Bartkowskim, Denjbińskim, Świeckim, 
Gorajskim, Kieślowskim, Wójeiechowskim, Wjpto- 
nowskim, Załuskim, Soltolnicfem, Sułkowskim. Weis- 
seąhofie, Nieiiieewtfsu i wielu innych, ma na celu 
obznajomienp^iWow, jljri udzSfitói wpływ mieli 
Polacy w tych kampaniach.

* W Tyflisie przedsięwzięto wydanie zbioru 
starodawnych utworów literackich pi „Klasycy gru­
zińscy”. Zbiór ten "rozpocznie się od poematu Cza- 
chodzago, klpry żył w XII. w. Oryginalny tytuł poe­
matu: lirami „królowa Tamara iSej mak Dawid”. Pu 
nim nastąpią poezje ludow^o poety gruzińskiego 
z XI. w. DzagnakorolegO;*'/

Teatr i muzyka.

* II. Laulltj napisał nor® komedję pt. „Schau- 
spidęiei , która ma bycł w lutym przedstawiona^?1 
wiedeńskim Burgteatrże.

* 1 rąjiciśzek D i s z t baryi obecnie w Peszcie.

Krystyna Nil s o n jest, już zijrowa (chorowała 
na ból w krtajii) i wystąpiła z ogrómnom porrodze- 
niem w New-Orleanic.

*Có(inclin wyrefchał już z Wayśztiwy, i udał się na 
Wiedeń do PesZtu , gdzie rozpocznie szer^gośein- 
nych występóry w operze narodowej.

* Sardou-jgjAiera tytułem ^tantiemy od przedsta­
wienia ,,Pedory“, 150|(l od bfutto dochodu, co mu do­
tąd przynosi przTOKtniejfio 1300 fr.

* Znany pisarZjjTrsifeuski Juliusz C 1 a r7dtićJ 
pracuje nad nową tragedją-pt. „Imperia." w której 
rzecz się ..rozgrywa zagzasów panowania w EzyHue 
rjjiliana II. Nowy jego dramat pt. „Monsieur ie 
niinistrS| mal.bye niebawem praedstawiony w teatrze 
fifł&muaso”. Korektę Swnieznego utworu pzreprowa- 
dził Dumas, za *ęp otrzymać ma. cześć tantiom^B

Sztuki piękne.

Rzeźbiarz Otto w Rzymie u ko iiczy-1 olbrzymi 
posąg W. Humboldta, który stanąć ma u wejścia do 
uniwersytetu berlińskiego. Figura znakomitego wie­
szcza jest dwa razy większą od naturalnej wielkości.
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Humboldt jest przedstawiony w pozie stódzącąjKw 
dłfigijn surilneio z odkryła głowni Z raśnioji spuszcza 
juu siąpłaszra’a-. jednaj »ęee ,trzyma akt zaj/ożeiria 
uffiwersytetu. ltóepbyf nS-cokoły przedstawiają; fig iwy 
alegoiyćdie : sprawiedliwdśóą archeologie i filozofię.

* N'ft pomnik n ar odo iv y dla'. Wiktorfc
Emanuelą,’rozp’5^no?feó5\n,koBkprs'powt’ór.Tiy. Ponutik
łganie* na półnoepym stoku wzgórza kapitolińskiego 
w ten ‘Sposób, że główna oś wjhJ>$J
-kierowa,oą bodzie ku środkowi jjfidynjąn. l'ow;.i,da­
my budynku, bó; pomnik cał^jnifWffi Składać z wspa- 
Wtłyeli wsebodoiV; z arcliitpkioiiicz.uej Jcf{lstawy‘-i 
ęi^uy króla na konijfL llo konkurencji wezwano tjąww 
rZ^zbiarzów. z całego świata, .Wątpić jednak ' ^Jży, 
'jzy po ioświądezeniaafii piarwszśgo konkursy, utyie- 
©ić się bodzie kto inny prócz Włóęhóyy. Temiiii.nąile- 
słańia trwa do połowy grudnia r. I).,

* Paweł M a n t zWlotyehezasowy dyrekcji' sztuk 
"pięknych w franouskiam",miniśterstwie^oświaty,•złpó- 
wśtin kłótifś z poitóeki-p.tarzem^fełiu L o.g e r o t t ę,' 
poda.l’ !śi.ędVt’'£lyiniśji. Sprajwbnd odnośttenu z... ządza 
więc obiżdaję LogĄótte, adrkskabb który /dobrał sabie 
do pomocy byłego insj^kioiwęSnk pięknych Kaemą 
fflWggi

ISCELANEA,

Znakomity myśliciel angielski, IleiŚSR Spencer, 
urzeczywistnił nareszcie dawiię. swoje pragnienie 
ze#dzT;nia. Stanó-w Zjednpć^mŚ'ch, t. j. krajit w kto- 
ryio najwięaaj.’5tpże filozofia jego mft wiejWijieli. 
Przyjmowany przez rozmaite stowarzyszenia narfim- 
we z wielkiemi owaęjśmi,, ltpałWposojgSość Wypo­
wiedzenia na jednym z bankietów; któlymi go u- 

Ążeżpii'o'(‘kpowąJ:nej mowy, i Ilustrującej z jednej ?stró- 
ny charakter Wikesów, a RS drugiej — POglfttWWS 
tyćzhe swBggo jlftóiłty. Amerykanie, wgdług.; niego, 
zanaStS się oddalili od pierwotirćgp stanu cywiliza­
cji, zanadto odldegli od typmirarbarzyńskęch''swych 
przodków, — nie znaezj to bynaj m.iej, b> byli prze- 

iSywilizowani, —owszem brak im jjeszeze wiAlu cech,
a przedewszystkiem owej łagodności obyczajów, ,któ 

wa dSińżaia-igtównie uspołecznionego w wyj/okim sto­
pniu ł&złowiekhpod dzikiego. Inaczej trzeba .pojmo­
wać owali, przesadę. Jak wiadomo, źyei^mieszkańea 
stepów i w ogóle wszystkich surowych plemion^bije 
nader nierówirem tętnem. Wszystkie ózyniSóśei j'§gO 
uwarunkowane sSfljedną dążnością : fi,Zaspokojenia 
głodu. Niekiedy przez dni kilka żółądók jego pro- 
inuju, tu znowuż, gdy^tidn się upolować pienną zdo­

bycz, dziki wynagradza sobięjzbyt ffljugi post i o- 
hjada sid do^zbestwienia, by po kilku dniach w no­
wą udać/się pogoń za strawą. W ogóle ehóraktery- 
styes ną cechą takiego życiu, jest nierównomierność, 
brak systenftftu, gorączkowoś/ip‘zaspakajanie jedynie 
potrzeb di wili, PnTeprze widywanie tego;,«eo nastąpić 
musi, bera co się jeszh‘że-’ czuć nie dało. W kraju 
ucywilizowanych dzieje się wprost przeciwnie. Wszy- 
stko*tam idzie podług wielkiego pulsu społeczeń­
stwa. Ani. siadu doryweiżgsdi i lekkomyślności dzi­
kiego ; myśl o jutrze zaprząta umysł tak samo, jak 
i potrzeba chwili. Czasami nawet myśl ta absorbuje 
całkiem człowieka, odbiera mu wszelki spokój, na­
wet wtedy, gdy o wiele mniejsza doza przezorności 
wystarczałaby ! jest to druga ostateczność : w ńią 
właśnie wpadli Amerykanie. W swej niezmor­

dowanej/ pógjfjńi za karjerą, w be?iis®rfinyr 
i po największej części nieUzitśfidnion^lfioswmprĄ’- 
szłnść — nie zuaja. mii młodości. Gdzie spo.rzeć, 
sanie’’fiwe głowy. SjreHftei; twierdzi nawet' stamoTOgg! 
i-żlamerykanie ąirzecięciowo o 10,lut wazośnicj fei; 
wieją, niż, mieszkańcy S^cgjąjgwiata•SzBoiiaia, się 
prącą przechodzącą wątł’®iłaczłowieka, i stąd po- 
spolitem u niob zjawiskiem, jest chorobliwy śffin. 
systemątu nerwowego. Lekkomyślność dzikiego w 
odniesieniu db‘przj^fcłośó# przeszła u-yłiKke/pw w 
lekceważenia) teraźniejszości. lljęzystko dla duszy 
ubahiiiiiin oncj cią głejiii jdaua.-i i kombinacjami, nie 
diageifiła, dla naturalnych i słusznych pożądań wy- 
kszsSjeiiia, człowieka. T$W myśliciel iijjć-tą/jktó- 
ręjro Stratę amerykanie tnr< z opłakują, Ei-ierson, w 
swym „SzkicSi oł/lżentlinenie1' woja: jorz^dewszy- 
stkiem jbfiSkść zwierzał .musi być żąspokojójA.j^l' 1̂.' 
suje sic to 4£ąk floięzłowjska, juk i do Ojóa, obywate­
la etc.

Jakiż wyjijkśtęgo zapieihnia sicrSwagwezłowier- 
ęzewltwa i Szczekania się -w®ptóh.;jego. /przywilejów 
Jen, iż •gtiy.Aunei-ykamn gorsjtekoafcęj^kj^fttaiii^ się 
kułoprzyszłe dobra chce^.yjtż,-prze rwać 
stetyczęią roziywkąsjjfetś rozjiojś.iłi u'-e .umie jej użvo 
ii^e czuje jej widoczno© soroen^, lecz rozumem ; 
cliciałbi wszystko ogarnąć wlnym rzutem oka, , by­
li j,y najwięcej iSSyśzeżTfigdć^ilzisn. Dla tegm powia­

nia I[erbevt^$neei|fee podczas gdy on i >nni 
tydzień,ifiały codz-i.ejihje podziwiali wodospad ;Nkt£ąi- 
ry, krajowcy bez | odpoczynku spędzali priy jezio­
rze dzięii cały', bylejiy nazajutrz .niofiti.otrbebować juH?
^^łychod/Jć. Toż 'śamii dzieje się, -gdywogiąda.ją lip, 
osóbliw^Ł sztuki i natury ŚT^Spy. CierpijjfcJji, tein 
zreśzką nie tylko ectii B^ąmi^ęż.i fiziMM lob, całe, 
nasti puc pokolenie. 'Wyradza sie ono pom ilu, bo 
odziydzitihŚ-pÓ. ojcfiicli słabe nerwy, zdezelowany or­
ganizm i też gsun$< gwąljzkowóść e^fii. Poddefls 
gdy powinno być wprost przeciwnie. Dzi^^ifh-pi'ze- 
kazywać powinniśmy jak nfijwięecjpąił fizycznych i 
moralnego zdkówia, ; powinniśmy, jeżeli już tak 
dha-ihy Wprzjś®łość, postarać się i o udoskonalenie 
naszych potomków.

Ideały lucUkości, zmieniają/się z b.iegem raasii.
Kiedyś, w starożySiości— a i teraz ‘'jekŻpz^S w :wib- 
lu zakątkach świata, a nawet Eupąfęy — najwyższą 
cnoiSs społeczfią albo raczej antispołei^zka/ .był mo­
żliwie wićlki ud-ział w/ wojwjj : wal® z sąsiadami 
nieumotywowana żjEcineSni pobudka,mi,Kpróci^liyba 
instynkt u, kryviożercśt!£o —TjigSło w i łMBSf ffiwyżS 
szy, ku któremu dąż.yli, wszyscy. Inrfćini pogardzo­
no ; praąę gćjśpodairaźą, jako l^tęgodilwii męiteżyzny, 
powierzano kobietom i niewolnikom. Kys ten w kra­
jach oświeconych zredukowaną kultura do/,minimum. 
W Anglii n. p. i Ameryce północnej niej istniejp on 
już prawie. To eo ongi było uważane za liańłię,/ za 
upadlaji^dą praiaj, stało się bóhlubaći cnotą. Boga 
wojny i łupieztwa wyrugował BjSg.t pokoju i ftrSnt 
niezjłój,pracy, i gdzieindziej grawet MjU,cTespotyo£nie 
rządzi ludźmi, /jąk to stwierdzają tezy saift‘ć“ Stany 
Zjednoczone.

Czyż ideał ten będzie wieczny ? Trudno przy­
puścić. Gdyby bowiem tak być miało, znaczyłoby to, 
iż ludzkość dosięgła już najwyżzzego sżCzębla roz­
woju, i wyżej posunąć sie już nie może. Spencer są­
dzi inaczej. Gdy to, około ezego grupują się głó­
wnie dążności współczesnego człowieka, zostanie o- 
siągniętem, gdy walka z naturą zakończy się zwycię­
stwem człowieka i odda główne jej siły na jego 
usługę, a według wszelkiego prawdopodobieństwa 
czas taki nadejdzie kiedyś, — wówczas (feędą mu- 
siały powstać inne ideały, inne cele.

Gdy .John St/ift Mili,.— powiada Speneęią któ­
rego był przyjacielem zoślhł lórdem-rektiweni 11J" 
stytutu St. Andreu, ■wy-powied/m® mowę" eeiiliiSJ3^ 
i wszystko, co z pod pięła--,jego wychodziło,, gdzie po­
ruszył ten sam przedmiot, tnrzymywał on, że, 
cie należy do naifki i pracy.“ Już wówczas, a tera2 
•tembaT^lziej, Spem-ei z zdanienjytfiin nie 
owszem stą/e on ma wet na starioAisku wpr®t, prze- 
eiwuiem. W zasadzie.. UiUa, jak i w^ystkieh, 60 
mniej lub więcej do niej się stosują, wi.3*i;pn n’e' 
właściwe akcentowanie środka i stawiaiiie*” go )ia 
miejscu przynależnem eślewi . 'Genezę tego powsze­
chnego u ludzi zjawiska, oiis-zeiuii^przedstawił Wft® 
„Systeihiiftu'filo.zolii syntetycznej“ w „zasadach etyki ’ 
Wykazał on tifhl i szkodliwy w ogóle wpływ t®l 
nieszo-zęśliwej manii człowieka,, która sprawia- 
po za drogą przeoczą on metę, że Utylltaf^zm l11^ 
endajmonłzia:, bywa ’ najifeeSłuSżhioji.piętnpwany, gd) 
do nich w gruncie rzeczjęduje się ^Ękowadzió. wszólk?ę 
moralność. Otóż i prSfflhądź unjjśłowa,;b;ądź prakty­
czna, Sarna przez isię-tcelem, a życie tylko środkle® 
nie jiytij bycBŁie może, żyć to (postulat piej;wsz>'j 
naożeiuy ; zapełnić; to ż^ede jak największą suffll 
szczęściSi: to główne, przez lignią naturę podykto 
waue zadanie, każdeg^c-zlowieka. Zaś plalca' w»el 
kiego rodzaju jest celowi temu podporządkował1'1.; 
jako droga do niego prowadząca. Skąpice e ■•fnjąey 
złota monetę i żyjtiidy’,- tylko myślą^kiipienfić jej • ", 
największej ilości, niusjałby „przyparty dó ściany 
przyznać, że pieniądze: to tylko środek^ narzędzi#® 
Jeżeli przeto zapomina ojfieui, jes| w stanie choio 
bliwym. W miarę postępu cywilizacji, wrzagtać bę 
dziej i 1'ozun’fńa świadomość pćelu\-; i umiejętność i® 
dukowania środków do ich rzeu^wistegu znaczej?® 
Ewolucja dokona tog’o, że bezusttnua pra,«V P-1'2® 
stanie być uważaną za cel życia. Nadejdzie czasi 
gdy prawa natury ludzl^bj zyskają wiók&ze obywa 
telstwo,' a na miejscu Raniejszego apostolstwa: 
pracy, zjawi się apostolstwo 'odpoczynku i szezęs ■ 
wości.

Treść:

Literacki nasz dorobek.
Estwoyn J.: Illegitimi thori (e. d.)
Poliński R. : Excelsior. (wiersz.)
Ilr. A*.-Żipper : Izajasz ^gner ^poemat o Frytjofi®- 
Dollfus Ii. : Mój wój Duval.
Spencer II.: Obyczaje kupieckie, (e. d.)
Przegląd literacki.
Przegląd muzyczny.
Ziarnlffi.
Zaipiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea.

Od Adminstacji.

Zwracamy jeszcze raz uwagę Sza' 
nownych Prenumeratorów naszych, 2® 
rozpoczęliśmy kwartał drugi, i chcem> 
uregulować nakład.

Prosimy o odczytanie ostatni^" 
ustępu pierwszej stronicy układki, gdzi® 
są, podane warunki przedpłaty.

Z drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarządem Leona Zubalewieza



I:OPTYKCELESTYN KOTOTSK
we Lwowis w botek George’a

i
poleca Szanownej P. T. Publiczności istniejący^ od lat 15stu magazyn 

a świeżo zaopatrzony obficie w towary

#PTfl»E i FiZYKADf
z najcelniejszych .fabryk ifancuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 

kowańszyclr cenach.

Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade­
słane z prowincji uskuteczniają snf sumiennie i odwrotną pocztą odsy­
łają się.

jREbleyiim się palitiJei P. T. Sżanowitej Publiczności

CELESTYN KOTKOWSKI.

t

tioi „(Mimściif w 1. tt
polecają

tswój obfity skład!
^wszelkich rodzajów 
Jcieng Web rumburgskich, 
-^szwajcarskich, holender--^ 
Y skich i francuskich.
^Oraz różne Oaschemiry, Tybety, Alpaki^. 
^Wełnianki, Fianelki, Barchany kolo-^> 
^>rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki,^ 
^Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo- 
-^dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
„^kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową,^. 
^Watę i Bawełnę czesaną, Kołdry,

Kocyki i nakrycia na łóżka.

4" ggggF' Obstalnnki na bieliznę i za-^P 
mówienia na prowincję uskutecznia jak 

^najspieszniej i najakuratniej, 4
tą> * 4- ♦! i 1

we Lwowie,

Główny skład dla Gahcyi

Szkła, Porcelany
IIW

we Lwowie, nlica Trybunalska 1 6..
założony w r. 184-S

Kompletne SEBWISA herbaciane i stołowe, z porcelany i szkła 
w różnych na:modniejszych formach i deseniach. Garnitury do 
umywalni ze ztołami żelaznemi.

Wyroby z CHIŃSKIEGO SREBRA, łyżki, łyżeczki noże i widelce 
stołowe i deserowe.

CZAJNIKI z metahi.
NOŻE i WIDELCE stołowe i deserowe z fabryk angielskich i 

. styryjskich.
NOŻE kuchenne paryskie „Sabatier.“
TACE z lakierowanej blachy w różnych wielkościach i różnych 

formach.
TACE drewniane z orzechowego lub czarnego drzewa z rączkami 

z chińskiego srebra.
TACE metalowe z alpaki dla restaureatorów.
LAMPY R. Dittmara i wszelkie przyhory do lamp, umbry, cylin­

dry i gnoty.
SZYBY' do oKien, oraz przedsiębiorstwo oszklania.— DYAMENTA 

szklarskie do przecinania szyb.
MUSZLE morskie do pasztetów. — KIT szklarski do okien i do 

podłogi.
KLEJ do porcelany, flaszka 40 ct. — ZAPAŁKI szwedzkie 1 pa­

kiet zawierający 10 pudełek 7 ct.
WYKŁOWACZE do zębów 100 buncików 50 ct.



Odszcze^lnione pięcioma medalami zasługi i listem pochwalnym

mianowicie:

ASH&BB79II.E&nsnwa pte«i , -^eneczne* p"Ss»iy » ąfcjr»biaa*
satwje twarzy biah.śó, delikatność i przejrzystość. Ce®« 1 zł.

WODA FIJGŁKOWA .
BłępCTÓwEBay środek, uswmt ss twsrr’ ęryrecząto b.s.-ąje trędzsń, pisrsrt 
chsienia i łuszczenia, się skór* ’ ■*-ysfJsi<3«'* srciorszosk'", pory. Twarz od

świeśa i nadaje rfopnsn&afcną^aft^ąbiośćt Cena. 1 ęłr.

M.A.O;S OftlTŚT <
jedyny środek odświeżamy* płsć, skórsi soch;., szorstka i zęrzyfcjsła PC 
wpływ esc BKflMtBOltagr stssjar się nr*kk«, £rMejr$stą .iąjipJjkateą. BKa>» 
S«s©Hnj» .'tteuwa ©s!»r**®Ht!»$ć niazczy wągry. t. j czarno
punkciki, które waiwięc-j ł.^iadióą w okolicy •»(}«» Cena tego matkami-

tego 6- odka 1 zfo:. sn «t,

’ WODA ŁILIJOWA
PI: .ny żółte, bru.'»*..e i ostady z twar<;y, '>-'yi i pk r pod wpływem tej 
eudowsej wody po kilkakretoem oźyifev -supeł-le mkną. lecą I złe 150 6$.

Ortentelina czy1! Pfdr w płynie
aadaja twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną białość, 

-p i kejs- w i© Cera ’ zfr.

Tnna óWęcy biał? ”
jfst prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, n;o aawiera bowierii 
w swym okładzie ani bfen-a^o «.sii-cł^iwsiu, ani teS:Sądnych metalicznych 
pierwiartków szkodliwych -s pomira;? te«o przyjemnie ptylega
<h» twarzy, nadęć śliczny, .naturalną i bardzo przyjemną białość i deli- 

kr.r -ość Gana i udełk* l złr.

:rTOwTiLWŁĄ^ĘCr¥
śtfelftSte-TÓiAtty dla blondynek i «5eli8tfc-’4«1‘teww dla szatynek 

i brunetek p-; “0 <t, 1 zł*. °0 ot. i 5 złr 60 ct.

OBI ©MiSlAIHT BI ALT
<*3Q*iBt«l*.rA&ftwy dla blf/sd.yuek i egcllt >o»WM?t dla szatynek. 
Śremy te «syaią zadeść wssslkia: wymaganiom, nadają bowiem twerzy 
naturalna białość, cfólikstnośó i przejrzystość#; « twsra martwa Mk”yta 
bruzdami, bzerówno-zsofatka, zostaje całkiem odświeżoną i młodzieńczy, 

Cena 1 ?4f, 20 ct.

PILIPTON
włeuosa «i««a i wrotew iałym po kilkakrotnam utyciu preywaoa piękny 
'M’ir - 1C 3T nie farbuje, laoz tylko odmładza wł-wy, który
pół wpV»«» tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 

** 4-a»« flakonu 1 v.łr, 50 ot.

W ALEN T T N-
najsilniejsze wypadanie włosów w ^rzaciągu dwóch tygedni- wstrzymuje 
nebnlki włosowe, wzmaouia i do wytwarzani? i porost- włosów pągudza, 
Miejsor wyłysiało nieprzedawnione pod dzuiłaniasu iegn środka pokry­
wają się pięknym włosem. Cały flakon S ełr. Pół flakonu l scłr. 60 ot.

P« długiem doświadczeniu udało mi się wynaleśó wyborny środek do 
natychmiastowego farbowania włosów ra trwały i piękny kolor czarny 
lub ziemny; jest on zuyełaie nieokodlr-ry i w zastosowani! bardzo 

prosty, Cena 1 złr. 3&71 3-0 i

JAN ZHNATOftCZ,
magister farmacji i chemik sądowy.

w«s Iz«swSu, Hlf.ua ffiLcfperrai1^® 1. 3, w Mr®fe©wlo, 
Sn&ienntee 1. 80.

3-"-i.|

ŁWłw? 
Nowo mzadzony handel'’

EOtfUNDA F. RIEDLA
we Lwowie, plac M a r j a e k il i e zb a 10

poleca zbioru majowego :
«|. kiło

Congo . . nr. 1 zł. 1"ÓO
Souchong czar. 2 ., 2.— 

„ zbiór maj. 3 „ 3 
Kaysow . . . 4 4.
Malang deLon- 

dres . . . . 5 „ 4.—

Pecco . . nr.
Karawanowa .

„ najprzed. 
Guinpęw. perl, 

przed.

6 zł.. 3.
7 „ 4.
8 
9

10 „ 4.

« *?* FX 
» :-

_

Herbata SeuchongHjzariia, zbiór majowy, w oryginalnych 
chińskich skrzyneczkach i ołowiu opakowana, ważąca bez opa­
kowania 700 gramów, ..czyli P|4 lunta wied. 3 zł. 50 ct.

Wysiewki herbaciane *|2kilo zł 1.20, z naj|ep. her. zł.4.50.
Zitłęówienia z prowincji wyseła się odwrotną pocztą. 

Opakowanie nie llbzy się.

FORTEPIANY
Z IffiMWffitf! W

a

1 Fi)
w Wiedniu

ma aa składzie i poleca

A. AŁSgHER.
ul. Akademicka I. 26.

(Strojenia i reperacje fortepianów i pianin 
przyjmują się.)

®sa®0MMM!8MEB&W,®,SS

Hlf.ua

